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Przeglad polityc: 
rzegłąd polityczny. 
Lwów 15 marca. 

Jeszcze śnieg leży na polach środkowej i 
północnej Rosyi, zaledwo stajał w południowej, 
a już tam wszystkim narzuca się pytanie: ażali 
znowu zabraknie chleba? Zabraknąć może, po- 
wiada Wiestnik Europy, bo oziminy zasiano ma- 
ło, żle i późno. Pomoc państwowa i prywatna, 
prowadzona zrazu opieszale, potem rozwinięta 
na olbrzymią skalę, uratowała włościańską lu- 
dność od głodu, ale tylko w bardzo małym 
stopniu ułatwiła jej obsianie pół w jesieni, zaś 
wiosenny siew musi być mały, bo włościańskie 
pola są zwykle bardzo oddalone od wiosek. 
Przyznać trzeba, że nauczcna ciężkiem doświad- 
czeniem, władza administracyjna już rozpoczęła 
energiczną ratunkową akcyę. (rubernatorowie 
wyruszyli w podróż po swoich guberniach, wy- 
sławszy naprzód urzędników dla zbierania dat 
statystycznych i gromadzenia zboża na potrze- 
bnych punktach. Ci dygnitarze będą sami roz- 
dawali zapomogi w ziarnie, aby nie było fory- 
t wania zamożnych włościan kosztem bieda- 
ków. Bardzo to ładny zamiar, lecz może mieć 
złe skutki, bo zanim gubernator obdzieli wszyst- 
kich włościan, już wiosna przeminie. Nadto zaś 
za mało jest funduszów i gotowego zboża, chłop 
tak wynędzniał, że pracować nie może i w koń- 
cu nie ma inwentarza. Obliczano, że z poprze- 
dnio rozdanych zasiłków w ziarnie wróci się 
przed wiosną znacznie więcej, tymczasem wpły- 
nęło do magazynów komitetowych tylko 11 mi- 
lionów pudów, to znaczy, że zwrócono ogółem 
około czwartej części pożyczki. Robocze bydło 
wybito, lub w ciągu zimy sprzedano za bez- 
cen; krowa szła za 4 ruble, owca za półto- 
ra, a za konia płacono tylko wartość skóry; 
włościanie musieli pozbywać się bydła, bo 
słomy nie było nawet na opał podczas cię- 
żkich mrozów, a ilość zebranego siana znajduje 
się w takim stosunku do ilości jego w nor- 
malnych warunkach, jak 9 do 25-ciu. Chłop 
czuł ciągły głód przez zimowe miesiące, bo 
otrzymywał na życie tylko 30 funtów żyta 
miesięcznie, nie miał jednak przy czem chleba 
upiec, więc nie dopiekał go, przez co obniżał 
jego pożywność. Aby temu zapobiedz, pourzą- 
dzał komitet na stacyach kolejowych składy 
drzewa opałowego, a na południu składy ka- 
miennego węgla i żelaznych piecyków, które 
sprzedawał po rublu i to na raty. Szesnastą 
część sążnia drzewa dawał każdemu chłopowi 
darmo, który chciał dostać więcej, przyrzekał 


zapłacić po 8 rubli za sążeń, choć on koszto- ` 


wał 12-cie. Brali to drzewo włościanie bar- 
dzo chętnie, ule nie mieli czem przewieźć go 
ze stacyi do domu, więc po kilkadziesiąt kilo- 
metrów nieśli wiązkami na plecach. Oczywi- 
ście, tak cennego opału chłop żałował, więc i 
dalej chleba nie wypiekał dostatecznie i truł 
się pół-surowym. Poczęto tedy w niektórych 
wioskach zakładać komitetowe pi-karnie i za- 
miast 30 funtów żyta miesięcznie dawać funt 
chleba dziennie na głowę, kto zaś chciał otrzy- 
mać więcej, płacił za funt półtorej kopiejki. Do 
takich piekarni ściągali się ludzie o kilome- 
trów kilkanaście i w około nich obozowali. 
Tak— jak opowiada Wiestnik Huropy—przetrwał 
zimę ten lud rosyjski, który tworzy potęgę ca- 
ratu, zajętego tera, jakiego wyznania będą nie- 
urodzone jeszcze dzieci ks. Ferdynanda bułgar- 
skiego, oraz nową kwestyą, nisokreśloną trakta- 
tem berlińskim: czy książę bułgarski może być 
dziedzicznym, czy też musi być elekcyjnym? 
Ze elekcyjnym, to podług mniemania dyploma- 
cyi petersburskiej, nie ulega wątpliwości, bo 
interes rosyjski wymaga, aby Bułgarya nie 
miała dynastyi. Nie wiemy, czy mocarstwa ze- 
chcą rozwiązywać ten nowy rebus, ułożony 
przez „słowialską* Rosyę na szkodę słowian- 
skiej Bułgaryi, ale to nie ulega wątpliwości, 


że głodowego rebusu we własnym kraju 
rząd carski nie rozwiązuje tak, jakby 
powinien. Rosya jest państwem wyłącznie 


rolniczem, a jednak dotąd nie posiada urzędu, 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA MAŚLOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 
-— Mają, na co zasłużyli, — odezwał się na- 
reszcie Bakłanowski, jakby tłumiąc w sobie 
litość. — Nie stał. się ım krzywda, bo przecie 


na stryczek pracowali. 

Hadżi-Murat spojrzał nań takiemi oczami, 
jak gdyby się teraz obudził z głębokiej zadu- 
my; obejrzał się około i pochylił do ucha panu 
Władysławowi, 

— Zdroważ ona, spokojna? — szepnął wzru- 
szonym głosem. 

— Zdrowa całkiem i spokojna, ale posmu- 
tniała, jak ptaszek w jesieni. 

— Gołąbka serdeczna! — tkliwie wyszeptał 
Murat. — To już jej liczko nie jaśnieje, jak 
słońce? Nie rozwesela ona ludzi swym srebrzy- 
stym śmiechem?... A nie wiesz, słyszała 
o mnie ? 

— Wie, że żyjesz. 

— Wie? I cóż? 

— W pierwszej chwili rozpłakała się z ra- 
dości. Mysłałem, że się rzuci Chasowi do nóg, 
bə on jej to powiedział, kiedyśmy uciekali 
z nią do Szury. 

— Kochanie moje najdroższe! Ja każdą jej 
łezkę zamienię w perłę, a każdą perłę brylan- 
tami otoczę, jakich i w skarbcu szacha mało 
się znajdzie! Niech się stroi i zdobi moja pta- 
szyna! I niech każdy widzi, że przy blasku 


|dzie rząd cesarstwa ? 
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ryby się specyalnie zajmował sprawami 
|rolniczemi. Dopiero teraz zaczynają myśleć o 
przekształceniu ministeryum domenów w mi- 
nisteryum rolnictwa, aie mniemają rosyjskie 
dzienniki, że ia reforma jeszcze nie rychło 
nastąpi. Tymczasem zaś brak opieki nad rol- 
nietwam i racyonalnych ustaw, któreby wtło- 
czyły gospodarkę w pewne normy, spowodo- 
| wal skutki okropne. Wycięto lasy, w skutek 
czego ziemia wyschła, klimat olbrzymiego lądu 
stał się tak sucay, jak niemal w Srodkowej 
Azyi; uprawa roli była zawsze niedbała, nie 
gnojono jej, mie przewracano należycie, ścierń 
palono po żniwach, słomą zużywano na opał, 
albo jeszcze, jak nad dolną Wołgą i Donem, 
budowano z niej domy, z nawozu robiono „ki- 
ziaki*, którymi w piecach palono, choć pod 
bokiem są obfite kopalnie węgla. Rezultatem 
takiej gospodarki jest, podług rozprawy w 
miesięczniku Wiestnik Europy, objaw niezna- 
ny gdzieindziej. Wszędzie w skutek cywiliza- 
cyi zmniejsza się obszar nieużytków, w Rosyi 
on rośnie. W ciągu ostatnich lat 25-su ob- 
szar nieużytków zupełnych powiększył się pra- 
wie dwa razy, a przecież w tym samym czą- 
sie ludność nie zmniejszyła się, lecz owszem 
przybyło jej drugie tyle. Wolno przypuszczać, 
że ta mięszana rasa, która zaludnia rosyjskie 
plaszczyzny, nie jest zdolna do takiego rol- 
nietwa, jak w całej Europie; że ona umie tyl- 
ko wyssać ziemię, a potem albo umrzeć na 
niej z głodu, albo ją porzucić. Tę samą wro- 
dzong niezdolność do rolnictwa okazują liczne 
plemiona siedzące za Urałem, więc nie dziwne- 
go, że i mięszańcy rosyjscy tem samem się 
odznaczają. Koczownicy są koczownikami nia 
z fantazyi, ale z cygańskiego braku zmysłu 
do rolnictwa. A w Rosyanach płynie dużo krwi 
koczowników. 

Jakkolwiek jest 1 będzie, dzis Rosya 
znowu obawia się niedoboru rolniczego. Będzie 
to trzeci rok klęski, — cios potężny nawet 
dla tak wytrzymałego państwa. Wstrząśnie- 
nia rewolucyjne są zawsze następstwem głodu. 
Rosya ma już nieurodzaje jakby stałe, miala 
cholerę w roku przeszłym, a na „bieżący leka- 
rze zapowiadają szkorbut (cyngę). Zmysł sa- 
mozachowawezy powinieuby jej poradzić, aby 
mniej myślała o Bułgaryi i słowiańskich 
krajach w Austryi, za to więcej o sobie. Ale 
: czy to możliwe dla narodu, w którym. połowa 
l krwi koczowników, a reszta — krwi zaborców, 
ruchliwych jak ława piasku ? 


Wojskowa komisya parlamentu niemic- 


ckiego odrzuciła cały militarny projekt i 
wszystkie pośredniczące wnioski, stawiane 


į przez liberałów i postępowców. Teraz w pel- 
| nej izbie zacznie się drugie czytania projektu, 
przyczem on prawdopodobnie upadnie. Po- 
wstało tedy pytanie, jak z tej sytuacyi wyj- 
Czy parlament będzie 
|rozwiązany, czy też Caprivi poda się do dymi- 
i syi? Zdania są podzielone. Jedni utrzymują, 
|że cesarz chce rozwiązać parlament, ale rządy 
południowo-niemieckie protestują, przewidując 
Jeszcze większą opozycyę w nowej izbie. Za- 
pewniają tedy, że Caprivi ustąpi i już jako 
następcę jego wymieniają Miquela, który w o- 
istatnich dniach bardzo się zasłużył agrarzy- 
istom, gdyż w imieniu pruskiego rządu przed- 
|stawił nowe żądania, którym zadość powinien 
ery projektowany traktat handlowy z Ro- 
|syą, a te żądania tak silnie warują interesa 
f rolnikó * niemieckich, jak oni sami nie śmieli 
żądać. Z tego powodu i traktat z Rosyą na- 
trafii na trudności, o które podobno całkiem 
się rozbije. 


KORESPONDENCYE. 
t Rzym 8 marca. 
| (X. Z) Od ostatniego lutego ciągnęły 
się bez przerwy do dziś dma posłuchania uad- 
zwyczajnych posłów różnych panujących na 
biskupi jubileusz Papieża, jako też zwyczajnych 


jej ozu gasną najpiękniejsze kiejnoty, jak 
| gasną gwiazdy przy słońcu!.. 

| Zakryl twarz rękami i cicho powtarzał: 

| — Ko hanie maje!.. Kochanie mojet.. 

| Potem znowu spojrzał na pana Włady- 
slana, — widocznie chciał -g0o*0 cos*zapytać, 
lecz się zawahał, może bał się przykrej odpo- 
wiedzi. Zbladł trochę, ręką przeciągnął po czole 
i zaczął drżącym głosem: 

-— Od tego nieszczęścia, które spadło na 
nasz dom awarski, dużo już wody zaniosły 
rzeki do morza. Już ze dwadzieścia razy księ- 
żye zmienił swą postać. Czas wszystko zaciera, 
ja to rozumiem.. niedarmo się mówi, że co 
z oczu, to z serca... Ja nie miałbym do niej 
urazy, gdyby zapomniała... 

Tu głos jego drgnął jękliwie i urwał się, 
lecz pan Władysław wnet od; owiedział:: 

— Onaby zapomniała? To chyba jej nie 
znasz! Za każdym razem, jak mnie zobaczyła, 
pierwsze jej słowo było, czym o tobie nie 
słyszał. x : 

— Co to gadać! — wtrącił Bakłanowski. — 
Jak tam jest, tak jest: prawdę powiem, boś 
wart, ot, jak gdybys był Litwinem! Niech 
zdechnę, a co prawda, tego nie przerobić! 
Więc to tak było: wchodzę ja z tym Wład: 
kiem, czy po waszemu Ass-Bułatem, do ich 
izby. Ass-Bułat zaraz do swojej niebogi, a Ja, 
jak się patrzy, sunę z ukłonem do Tyry, ona 
zaś prosto z mosta: a co mój mąż? gdzie on? 

Hadżi-Murat poczerwieniał, cała krew 
uderzyła mu do głow., a on, w głębokim od- 
dechu , podniósł piers wysoko i radość strzelił» 
mu z oczu. 

— Jeden Bóg! — wymówił z cicha przej- 
mującym głosem. 
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wolności jak w Rosyi! Jeżeli zaś ten i ów du- 
chowny polski zasłużył na surowsze z nim obcho- 
dzenie się cesarskiego rządu, to bynajmniej nie 
Z ambasadorów osiani przyjęci byli por- | w skutek wierności swojej Papieżowi i wierze ka- 
tugalski i hiszpański, uwierzytelnieni przy | tolickiej, ale jedynie dla tego, że duch rewolucyjny 
Stolicy św., ale oprócz zwyczajnego, nadzwy- | szeroko niestety! się zagnieździł w duchowieństwie 
czajnym obdarzeni mandatem. P. de Silvą! polskiem i chociaż od lat kilku znaczna zaszła 
Ferrao de Carvalho Marteno, ambasador Jego | zmiana i księża polscy zaczęli się w ogóle wyrze- 
Najwierniejszej Mości, udał się także do Wa- | kać swoich polskich mrzonek, a niektórzy z nich 
tykanu galowemi karetami ze składem posel- | nawet już zasługują na to, aby nazwiska ich były 
| stwa swego. Przyjmowano go tam ze wszyst-, osobno podane Jego Świętobliwości przez p. lzwol 
kremi honorami, straże papieskie uszykcwane | skiego, jako wzory przywiązania zarazem do Pa- 
były na schodach i przed piojw.., dwór dn-| pieża i do cesarza 1 przyliłady cnoty, to przecież 
chowny i świecki był w podwójnej liczbie, m! jestci dotąd mniejszość niepoprawna i tej to 
sam Papież oczekiwał w sali trouowej. Min'a-; mniejszości cesarz Jegomość życzy sobie, aby obo- 
sador odczytał Ojcu św. francuski adres z Ży- | wiązki jej wzgledem carskiego tronu przypomniał 
czeniami Karola I i jego rodziny i złożył muj Ojciec św., tak jak to świeżo uczynił dla ducho- 
drogocenny kielich, który był niegdyś wła- | wieństwa francuskiego, zachęcając je do sprzyjaniu 
snością jednego z portugalskich monarchów. | rzeczypospolitej. Odłąd widzimy, iż całe ducho- 

FR o nim przyjęty był z tym samym cero- | wieństwo francuskie stało się uległem i wiernem 
moniałem margrabia Merry del Val, zwyczajny | republikańskim instytucyom; a o ileż tem bedzie 
poseł, występujący z nadzwyczajaem posel- |to łatwiejszem i godziwszem tam, ydzie nie repu- 
stwem Jej Katolickiej Mości. Odczytał on | blikańska władza, ale zachowawcza „per ercellen- 
także Papieżowi francuski adres i ofiarował | tiam monarchia wzywa pomocy Jego Świętobliwości 
mu od królowej regentki hiszpańskiej dwa | ¿ nakazania przez niego posłuszeństwa sobie !.., 
prześliczne gobeliny czyli haftowane kotary, | Car oczekuje zatem bratniego poparcia swej powa- 
wyobrażające jedna wjazd Zbawiciela do Je-| gi przez Ojca św. dla położenia końca polskiemu 
rozolimy, druga zaś chrzest w Jordanie. Pa- | rokoszowi i gotów jest odwdzięczyć się tysiącznemi 
pież wyraził wdzięczność swą dla królowej, a | dowody swojej przyjaźni dla Papieża. Co się zaś 
miłość dla katolickiej Hiszpanii. Po audyencyi | tyczy „śmiesznych“ doniesień o urojonem prześla- 
papieskiej obadwaj ambasadorowie udawali się; dowaniu katolików wschodniego obrządku przez 
do kardynała sekretarza stanu księdza Ram- | rząd carski, Ojciec św. powinien raz na zawsze się 
polli, a stamtąd Gbyczajem posłów katolic- przekonać, że to są jeno brednie i kłamstwa hez- 
sich do grobu świętych apostołów w bazylice | czelne łuowskich i krakowskich dzienników polskich, 
| św. Piotra | dążące jedynie do poróżnienia Ojca św., z tak życzli- 

Nazajntrz Papież przyjmował barona del wą mu Rosyą. Nigdy nie było i nie ma żarnego 
Cotto, posła bawarskiego, przybywającego z! prześladowania unitów przez rząd rosyjski, Są to 
powinszowaniem księcia regeata i z darem od polskie tendencyjne wymysły i kłamstwa. mbasa- 
niego. Jestto kosztowne w małych rozmiarach dor carski w Wiedniu niejednokrotnie juž się 
naśladowanie kolumny, wzniesionej w Moma- skarżył austryackiemu ministrowi spraw zagra- 
chium na cześć Bogarodzicy. nicznych hr. Kalnokyemu na te systematyczne 

Dalej zaś winszowali ,Ojcy św. nadzwy- | oszczerstwa polskie; ale minister Kalnoky wciąż 
czajni posłowie króla Leoprłda belgijskiego, | odpowiadał, że w państwie konstytucyjnem nie 
książę de Ligny i baron Béthune, ten ostatni | można zakneblować ust prasie, osobliwie kiedy o 
przedstawiający króla jako władzcę wolnego j zagraniczne wiadomości chodzi. Dlatego to p. l:wol- 
państwa Kongo w Afryce. Towarzyszył im hr. | skyj zwraca się dzisiaj z wyższego rozkazu do sa- 
Jan de Mérode, oficer ze świty królewskiej. | mego Ojca św., zaklinając go, aby Polakom nie 
Panowie ci ofiarowali Papieżowi dwa wielkie i | wierzył, bo jak Francuzi mogą to potwierdzić 
wspaniale oprawne wizerunki króla Leopolda | z doświadczenia, mając tylu Polaków u siebie, nie 
I i królowej Maryi Ludwiki, którzy panowali | masz narodu, któryby tak ciągle i tak bezczelnie 
w Belgii, podczas gdy ks. Joachim Pecci, te-, zmyśłał jak Polacy! P. Iewolskij dodał, iż żaden 
raźniejszy Papież, był tam nunsyuszem. jz członków curskiej rodziny, ly Ojcu św. przy- 

Po poselstwie belgijskiem miał urzędowe rości nie czymić, nie przybędzie do Rzymu na 
awdoshich. Jezeli  wiełty 


ich przedstawicieli, osobliwe w tej okoliczno- 
šci sprawujących poselstwo, albo też szładają- 
cych życzenia bez nadzwyczajnej misyi. 
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posiuchuma nadzwyczajny pesa króla Saskie- | 8% wesole edteskiża tos] > Ri 
go, baron von Miltitz, który doręczył Ojeu św. | śsigżęta tu przyjeżdżają, jo jedynie dla 1'apieża, 
spory, ślicznie dlótowany kuferek pełen złota, | jak: tego świcżo wielki książę Sergjusz dał dowód, 
co teź uczynił nadzwyczajny poseł królowej. albowiem przekonani są, iż Ojeiec św. u nie kto 

regentki holenderskiej, baron de Monceau, na- | ny Jet prawowitym panem Rzymu. 
czelnik jej wojskowego domu. Wraz z temi oświadczeniami p. Izwolskij 
Wreszcie składał życzenia króla rnmuń- złożył Papieżowi wspaniałe i kosztowne album, 
skiego pułkownik Sch:lgen, adjutant księcia | ie Umiem wam powiedzieć czy od siebie czy 
Hohenzollerna, który doręczył Papieżowi wła- | też od cara. W ciągu zaś długiej swej Ode 
snoręczny list tego monarchy z prześliczną i; MOWY; p. Izwolskij wychwalał przed Ojcem św. 
ogromną srebrną lampą, artystycznie wyrabia- O. Brandiego z Oivilta cattolica, który przecież 
ną. Nadzwyczajny ten poseł po francusku tak- | potwierdził to, co p. lzwolskij oświadczył Pa- 
pieżowi, to jest iż mniemąne prześladowanie 
| katolików przez rząd carski jest po prostu nie- 
| poczciwym romansem galicyjskich dzienników, 
la jeżeli Ojciec święty prawosławnemu dyplo- 
| macie wierzyć nie chce, to wierzyć powinien 


że do Papieża przemawiał. 

W sobotę mieli posłuchania zwyczajni po- 
słowie bez nadzwyczajnego mandatu, winszu- 
jący Ojcu św. biskupiego jubileuszu: jeneral 
Valez, pełnomocny mmister rzeczypospolitej : 

ę e E RE ALE członkowi towarzystwa Jezusowego, któremu 
Kaune ijskiej, zee Papieża RB Mo- | leży na sercu kinia jak O Taia iei in- 
- Wag ny ster ksiege -| 5 a Mos PAR 

„om Pomoce pe imista Agca o |teres złączenia dwóch kościołów, które Polacy 
| tylko rozdwoić usiłują! 

Na uroczystem  posłuchaniu angielskiej 
| pielgrzymki w przedostatni dzień lutego książe 
' Norfolk, który do Lourdes potem wyjechał z 
| chorym dwnnastoletnim synkiem swoim, ale 
i wróci wkrótce do Rzymu, złożył Papieżowi 125 

tysięcy funtów sterlivgów świętopietrza. 


naco i p Larrea, pełnomocny minister rzeczy- 
pospolitej Równika. We wtorek zaś przyjęty 
był p. Teixera de Macido, poseł brazylijski. a 
po uim przedstawiciel 
szambelan Izwolskij. 

W sferach watykańskich opowiadają, że p. 
zwolskij dodał komentarz do gratulacyjnego tele- 
gramu, przesłanego Ojcu św. przez cara dnia 19 
lutego, a którego autentyczny tekst wam przesłalem ' W przeddzień rocznicy swojej koronacyi, 
w jednym z poprzednich listów. Tekst ten ogłosił d. 2 marca, Papież przyjmował w sali trono- 
także organ lIewolskiego, „Moniteur de Rome”. P | wej 31 kardynałów i przeszło 200 patryarchów, 
lacolskij mówił naprzód o serdecznych uczuciach arcybiskupów i biskupów łacińskiego 1 wscho- 
cara dla (ojca św. i dla katolickiego Kościoła, | dnich obrządków, którzy mu swe życzenia skła- 
Który zdaniem jego nigdzie tak rozległej nie używa | dali. W imieniu św. kolegium przemówił jego 


nisurzędowy carski, 


tyi prowadziła na północ, zarówno do Darga 
Jak do Kamienuego Puia i Szury. Tu się roz- 
stal. Dwaj ocałsni rycerze cwałem pomkneli 
drogą, którą już jako jeńcy opryszków przebyli 
w kolebce, a Hadżi-Murat nie spuszczał z nich 
oczu, dopóki mógł ich dojrzeć; już ich nie wi- 
dział, a jeszcze patrzył i serce jego rwało się 
do nich, jadących tam, gdzie Tyra. 

On pewny był, że oni jadą do Szury, im 
zaś ani przez myśl nie przyszło, iż mu nic nie 


JM, 


Lecz jeszcze prędzej przybyła ona do Dar- 
ga. Poprzedził Ją Ibrahim-aga, który w skok 
wrócił z Kamiennego Pnia i natychmiast kazał 
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wiadomo o ostatnich wypadkach, o wzięciu 
Tyry do niewoli szamilowej i o tem, że oni 
sarni prosto dążą do Darga. Po prostu nie przy- 
szło im do głowy rozmówić się o tem. A sku- 
tek tego był wielki i dotkhwy nietylko dla 
Hadżi Murata, ale i dla Awaryi. 

Tak nieraz ślepy przypadek obraca rze- 
czami, o których ludzie sądzą, że je trzymają 
w swych rękach i będą niemi kierować, jak sa- 
mi zechcą, ku wytkniętemu celowi. 

i Hadźi- Murat wracał do Chunzaku ciemny 
jak chmura, posępny jak skryta żądza zemsty, 
— milczący. „Spotkanie z panem Władysławem 
rozjątrzyło w nim naraz wszystkie dawne ra- 
ny; świetną i szczęśliwą przeszłość postawiło 
oko w oko z teraźniejszościa: różnica była tak 
| straszna i bolesna dla dumy hardego chanowi- 


nn ZO ZO OZI EO 


się Szamilowi oznajmić. Młody wódz był w me- 
czecie zamkowym, gdzie miurszyd, po nocy pra- 
wie bezsennej 1 jeszcze na czczo, choć słońce 
już dobiegało kresu swej codziennej żeglugi po 
niebie, trwał na modlitwie, to klęcząc z podnie- 
sionemi rękami i oczami, to czołem bijąc o ka- 
mienne płyty. Pana siedmiu rajów błagał on 
o ratowanie kazawątu, któremu całe życie po- 
święcił, cierpliwie znosząc z początku prześla- 
dowania 1 wzgardę chanów, potem trudy nad- 
ludzkie, a na schyłku dni swoich, kiedy już 
gwiazda miurydztwa zaczęła jasno świecić, do- 
czekał się ciosu, który śmiertelnie ugodził w je- 
go nadzieje. I ten cios zadał mu człowiek, któ- 
rego on z kurzu podniósł i postawił na czele 
całej dagestańskiej potęgi! 

Dlaczego Hamzad-bek to uczynił? Dla- 
czego się chanem ogłosił? Nie dla większej wla- 
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Prenameraię malsiy praetyłać przakasami. 
De przesyłsa! w kopertach pianięńnych ania? 
deta waż 6 ot. 
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1 
dziekan kardynał Monaco La Valletta a Ojoiec 
św. odpowiedział mową pozbawioną wszelkiej 
politycznej alluzyi. Nazajutrz zaś odbyło się 
uroczvste nabożeństwo w kaplicy Sykstyńskiej, 
na które Papież przybył na przenośnym tronie, 
pod baldachimem i fiabellami czyli wachlarzami 
ze strusich piór. Sumę śpiewał kardynał Serafin 
Vannutelli, a przytomni jej byli kardynałowie 
i biskupi znajdujący się w Rzymie, w osobnych 
zaś trybunach ciało dyplomatyczne i nadzwy- 
czajni posłowie na jubileusz w złocistych mun- 
durach, kawalerowie maltańscy z wielkim mi- 
strzem na czele, patrycyat rzymski politycznie 
wierny Papieżowi, i niezliczone mnóstwo cu- 
dzoziemców, którzy nawet w kaplicy Sykstyn- 
skiej znaleźć miejsca nie mogli, i napełniali 
przyległe sale Książęcą i Królewską, przez które 
orszak papieski przeciągał. Podczas nabożeństwa 
$piewacy kapeli papieskiej przedziwnie wyko- 
nali mszę na 8 głosów Cicilianiego, Credo na 
4 głosy Palestriny, Appartuit Bainiego i Be- 
nedictus na 5 głosów Mustafy. Kiedy Papieża 
przenoszono przez sale do kaplicy Sykstyńskiej 
przytykające, tłum, co je napełniał, witał go za- 
pamiętałemi okrzykami i rzęsistemi oklaskami. 

"Tegoż dnia o pół do piątej kardynał Mo- 
naco La Valletta, dziekan św. kolegium, zanu- 
cil w bazylice św. Piotra uroczyste Te Deum, 
które śpiewała po nim kapela „Julia,* kierowa- 
na przez maestra Meluzziego. Przytomni byli 
wszyscy kardynałowie, biskupi, ciało dyploma- 
tyczne, kawalerowie maltańscy i tysiące osób, 
które odpowiadały naprzemian kapeli śpiewają- 
cej hymn św. Ambrożego. 

Ogromny zjazd do Rzymu gotuje się na 
srebrne wesele króla Humberta i królowej Mał- 
gorzaty w kwietniu. Cesarz i cesarzowa nie- 
mieccy zapowiedzieli znienacka swój przyjazd, 
którego się wcale nie spodziewano tutaj. Będą 
stali w Kwirynale, gdzie już przygotowują 
mieszkanie dla nich. Towarzyszyć im będzie 
król saski. Przybędzie także arcyksiążę następ- 
ca austryackiego tronu, a prawdopodobnie i inny 
także członek habsburskiego domu. Anglia 
przedstawiona będzie przez jednego z książąt, 
bo niewiadomo jeszcze czy królowa Wiktorya 
sama, która do Florencyl przyjeżdża, będzie 
mogła na tę familijną uroczystość przyjechać 
do Rzymu. Wreszcie przyjadą także młodzi 
królestwo portugalscy, bo król Karol, jak wia- 
domo, jest siostrzencem króla włoskiego. 

Oprócz recepryi i balów będzie cbycza- 
jem sabaudzkiego domu, wielce przywiązanego 
do średuiewieczności i do szłacheckich podań, 
yrzaświetny staroświecki turmej w willi Bor- 
ghese, i historyczna przejażdżka w strojach ze 
średnich wieków i z czasów „odrodzenia“, wy- 
konane przez arystokracyę włoską, która tysią- 
ce wydać gotowa z tego powodu. 


Berlin © marca. 


(W.) Ruch rolniczy zajmuje ciągle umy- 
sły tutejszych sfer politycznych. Prasa nie- 
miecka wszelkich odcieni jako też nasza pol- 
ska poświęcają mu cale stronice. Dla nas Po- 
laków, jako dla rarodu prawie wyłącznie rol- 
niczego, jest powodzenie rolnictwa kwestyą 
życia lub śmierci, dla tego też z ruchem agrar- 
nym wyraźnie sympatyzujemy i jeźli on pozo- 
stanie w właściwych granicach, wszelkiemi 
siłami popierać go będziemy. Łączyć się je- 
dnakże z ruchem niemieckich rolników w żaden 
sposób nie możemy, gdyż nie mamy gwaran- 
cyi, że ostateczne cele ich nie mają nic wspól- 
nego z polityką. 

Podejrzenie to jest nieco niejasne i dla 
tego wytłómaczyć je muszę dokładniej. Krąży 
tu bowiem wieść, że rolnicy niemieccy mają 
zamiar dążyć do upadku hr. Capriviego i przy- 
wrócić rządy ks. Bismarka lub powołać kogoś 
wyznającego jego zasady polityczne. Jest to 
wprawdzie tylko pogłoska, lecz może się w niej 
kryć nieco prawdy, a w takim razie łączenie 
się z egrarzystani niemieckimi równałoby 
się dla nas wręcz samobójstwu, a tego się dla 


dzy, bo wszystką posiadł i nowy tytuł już mu 
jej nie doda. Nie dla blasku, bo jest-że co świe- 
tniejszego od godności chorążego kazawatu? 
Nie dla bogactw, bo i tak rozporządza dowol- 
nie zrabowanem mieniem wszystkich dagestań- 
skich władzców. Więe dlaczego? Przez pró- 
żność, stokroć nierozumną próżność! Sam wde- 
ptał w ziemię ten chański tytuł, sam go oplwał, 
poniżył i w końcu sun się ustroił w ten zabło- 
cony łachman — on. człowiek chłopskiego ru- 
chu! wódz poddańczuchów! sam poddańczuch! 
Dawny tytuł, wydobyty z rynsztoka i zniena- 
widzony, ma dlań większy urok od pierwszej 
godności, stworzonej nową i wielką 1deą, no- 
wym i tryumfującym porządkiem, bo to tytuł 
stary, uświęcony wiekami, skojarzony z poję- 
ciem 0 samowładztwie. Ale z nim wiąże się 
także wspomnienie tyranii, przeciw której wła- 
Śnie lud się podniósł i Hamzad-beka dźwignął 
na swych barkach. Czemuż go nie wstrzymało 
przynajmniej to wspomnienie? Zaiste, wstrzy- 
mać nie mogło, bo on jest tyrauem, — jest nim, 
albowiem tłumy, zerwawszy się do krwawych 
gwałtów, wynoszą na swe czoło tylko swych 
przyszłych tyranów. 

Tak myślał miurszyd w przerwach mię- 
dzy żarliwemi modłami i potem twarz natchnio- 
ną podnosił do góry, tam, gdzie przez okrągły 
otwór w meczetowej kopule patrzyło nań nie- 
bo dużem błękitnem okiem. Stamtąd spodzie- 
wał się rozkazu, co miał uczynić dla ratowania 


kazawatu — i wtedy zupełnie duchem się od- 
rywał od ziemi. i 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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pięknych oczu niemieckich rolników nie dopu- 
oimy. 

Zresztą mamy własne kółka rolnicze, 
mamy własne centralne towarzystwo rolnicze, 
możemy więc oddzielnie maszerować, a bió 
wspólnie dopiero wtedy, gdy się przekonamy, 
że agrarzyści niemieccy tylko dobro rolnictwa 
na oku mają, a nie jakies w ostateczności na 
naszą niekorzyść wychodzące cele polityczne. 

Donosiłem wam już, jakie w obec ruchu 
agrarnego stanowisko zajęło Koło polskie, i 
nazwałem to stanowisko poprawnem; 


dziś to ' 


samo powtórzyć mogę i radziłbym pismom : 


poznańskim, aby były ostrożniejszemi z roz- 
głaszaniem niepokojących wieści co do dalszych 
kroków Koła naszego w parlamencie niemiec- 
kim w tej sprawie. 

Traktat handlowy z Rosyą, to widmo, 
którem agrarzyści niemieccy nieustannie sfery 
rolnicze niepokoją twierdząc, że przyjęcie trak- 
tatu tego przez parlament spowodowałoby zu- 
pełny upadek rolnictwa w dzielnicach wscho- 
dnich. Owóż domiesiono do jednego z pism 
poznańskich (a wszystkie niemieckie to po- 
wtórzyły), że Koło polskie postanowiło ze 
względu na politykę ugodową, którą obecnie 
uprawia, głosować za zawarciem traktatu hau- 
dlowego z Rosyą. | 

Wiadomość ta po prostu nie zgadza się z 
prawdą, gdyż uwlaczałoby to godności Koła 
naszego, gdyby nie znając jeszcze tenoru trak- 
tatu, za nim oświadczyćby się miało. Dziwię 
się tylko lekkomyślności osób, które podobne 
nieprawdziwe wieści rozsiewają. 

Jakie Koło nasze zajmie stanowisko w 
obec rzeczonego traktatu, to się dopiero wy- 
każe, gdy rząd przedłoży go parlamentowi. 

Pomimo całej sympatyi dla ruchu agrar- 
nego, trzeba przyznać, że traktat handlowy z 
Rosyą nie wyda się bardzo szkodliwym, gdy 
się nasze, to jest polskie interesa pod rozwagę 
weźmie. 

Widoczną bowiem jest rzeczą, że wsku- 
tek niemieckich ceł ochronnych rolnictwo w 
Królestwie Polskiem coraz bardziej upada, a 
czyż tamtejsi rolnicy nie nasi bracia? Zdaje 
się, że i to pod rozwagę wziąć trzeba. 

Następnie jest pewnikiem, Że nie tyle 
import zboża z Polski, Litwy i Rosyi jest po- 
wodem tutejszych nizkich cen zbożowych, ile 
import zbożu amerykańskiego, bo przecież iiczby 
statystyczne wykazują, że Ameryka w ostatnich 
latach prawie 4 razy tyle zboża imyvortowała 
do Niemiec, co Rosya, a więc: „hie haeret 
aqua!* 

Gdyby wię: Koło 
na politykę ugodową, 


polskie nie ze względu 
bo dla okazania swej 
uległości wobec rządu może ono głosować za 
ustawą wojskową, lecz ze względu nw smutne 
położenie naszych braci za kordonam, głosowa- 
ło za traktatem handlowym z Rosyą, żądając 
zarazem od rządu, aby na zboże amerykańskie 
nałożył możliwie uajwyższe cło, któżby je za 
taki krok, któryby rolnictwu naszemu raczej 
wyszedł na korzyść, śmiał potępić! Więc na- 
łożyć na zboże amerykańskie możliwie najwyż- 
sze cło, a potem głosować za traktatem hau- 
dlowym z Rożyą, to powinno być naszem 
hasłem. 4 ' 

Sprawa powrotu Jezuitów zaczyna tutej- 
szą opinię publiczną znowu nadzwyczaj zajmo- 
wać. Im bardziej zbliżamy się do rozpraw nad 
wnioskiem cantrum, Żżądającym dopuszczenia 
jezuitów, tem więcej krzyku. Protestanccy pa- 
storzy zachowują się nadzwyczaj wrogo wzglę- 
dem tej sprawy. Wniosek centrum znajdzie mi- 
mo to przychylną większość w parlamencie, bo 
wolnomyśslni, socyaliści, centrum i Polacy za 
nim głosować będą. W parlamencie wniosek 
ten więc przejdzie, lecz za to go zapewne Ra- 
da Związkowa odrzuci. A choćby się to nawet 
nie stało, to uchwała parlamentu tylko teore- 
tyczną wartość mieć może, gdyż powrót je- 
znitów do poszczególnych pańscw związkowych 
będzie zależał cd uchwał poszczególnych sej- 
mów krajowych. 


Mikroby 1 tepicerstwo we Lwowie, 


Otrzymujemy następujące pismo. 

Podczas wystawy hygienicznej, urządzo- 
nej w 1888 roku we Lwowie, miałem zamiar 
ALT kilka sztuk tapicerowanych mebli w 
pierwszorzędnych składach we Lwowie a roze- 
brawszy je wobec komisyi wystawowej, przed- 
łożyć przybyłym z różnych stron kraju i za- 
granicy hygienistom jako materyał do zbadania 
pod względem hygienicznym. ! 

Koszta i inne okoliczności, nie dozwoliły 
mi wówczas przyprowadzić mojego zamiaru do 
skutku. 

W zeszłym roku, naczytawszy i napa- 
trzywszy się wielu rozporządzeniom władz co 
do utrzymania czystości z powodu niebezpie- 
czeństwa zawleczenia epidemii do naszego kraju, 
czekałem rychło kto podniesie tę sprawę, że 
w meblach tapicerowanych, sprzedawanych 
przez handlarzy mebli we Lwowie, można za 
drogie pieniądze sprowadzić choroby częścią 
z używanych na meble materyałów, częścią zaś 
takie, którym podlegają ci, którzy je wykonują. 
Ceny za wykonanie robót tapicerskich dla 
handlarzy mebli we Lwowie są tak niskie, 
że nawet śmiecie, zbierane na targowicy słomy 
i siana, jest za drogie dla magazynowego tapi- 
cera, chcącego na nędzne życie zarobić. Poma- 
gają sobie też jak mogą, aby najtańszy mate- 
ryał wyszukać i najlichszą robotę przykrytą 
częstokroć drogą materyą do magazynu do- 
stawić. 

Materyałem do magazynowych mebli naj- 
częściej używanym jest słoma ze starych sien- 
ników, otrzymywana za darmo, gdyż do śmie- 
tników wyrzucać ją jest przez magistrat wzbro- 
nionem; preparują tę słomę następnie w ten 
sposób, iż umieszczają ją w piwnicy, ażeby 
tam nasiąkła wilgocią i potem pod materyą nie 
szeleściała.  Lepszym rmateryałem jest siano 
zbierane na targowicy grabiami z pod wozów 
i koni. Płótno zastępuje siatka ze starych włoków 
i więcierzy rybackich, sprowadzanych prawdo- 
podobnie umyślnie dla magazynowych tapicerów 
lwowskich z nad Adryatyku, gdyż wątpię, żeby 
rybacy krajowi potrzebnej ilości dostarczyć im 
mogli. Zakupuje się je na wagę. Lepszy gatunek 
płótna stanowią stare sienniki, worki i różne 
szmaty, tak samo na wagę zakupywame. 

tapicerowawszy meble takim ohydnym 
Miey, zamydla handlarz oczy kupujące- 
mu, pokrywa bowiem meble ładną materyą a 
kupujący nawet niepomyśli o tem, że pod tą 
jadą materyą takie ohydne rzeczy i robota 
mieścić może. Pe 

Pracownie magazynowych tapicerów, wy- 
łącznie tylko żydów, znajdujące się w najnie- 
chlujniejszych dzielnicach miasta, stanowią za- 
razem 1 mieszkanie rodziny składającej się 
zwykle z kilkunastu osób, co już wystarcza aby 
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wyziewami zatruć użyte do tapicerowania ma- 
terye, na których łatwo robactwo i inne plu- 
gastwo osiada. Z przykrością dodać muszę, że 
mimo to pierwszorzędne magazyny  chrześci- 
jańskie we Lwowie używają tych tapicerów 
bez najmniejszego wstrętu. 

Sprawienie mebli i urządzenie domu, od- 
bywa się zwykle przed zaślubinami pary mał- 
żeńskiej i jako wyprawa ma służyć nowożeń- 
com częstokroć na całe życie. Z politowaniem 
myślałem nieraz o tem jak ci nowożeńcy spę- 
dzają miodowe miesiące na śmieciu przykrytem 
ładną a częstokroć drogą materyą. Lepiejby 
uczynili ze względów hygienicznych, gdy ich 
już niestać na dobrego i sumiennego tapicera, 
żeby wcale tapicerowanych mebli nie używali. 
Wszakże jest to niejako pościel, której się bez- 
pośrednio ciałem dotykamy, siedząc lub leżąc 
na niej, a gdy ją do domu sprowadzamy z za- 
rodkami robactwa, nieczystości i rozmaitych 
mikrobów, łatwo się ztego wywiązują choroby 
o których potem nie wiemy skąd się wzięły. 

Zdaniem mojem, jeżeli na mocy ustawy 
przemysłowej nie można handlarzom zabronić 
sprzedawania mebli tapicerowanych, to magi- 
strat lwowski ze względów sanitarnych powi- 
nien nakazać, aby je w magazynach karbolem 
oblewano i marką ochronną dla kupujących za- 
bezpieczano. W skutek takiego ohydnego po- 
stępowania handlarzy mebli we Lwowie, do 
czego im publiczność dobrowolnie dopomaga, 
nie inoże się w żaden sposób podnieść i rozwi- 
nąć przemysł tapicerski, a przez to pośrednio 
stolarstwo, snycerstwo i inne zawody potrze- 
bne do wewnętrznego urządzenia domu, nie 
mogą stanąć na równi z zagranicą, jakkolwiek 
mamy w kraju dobre siły, które muszą mar- 
nieć wobec takiej kcnkurencyi, handlarze bo- 
wiem sprowadzają szablonowe meble z fabryk 
wiedeńskich, tu zaś tylko tapicerują. Już to co 
do tapicerstwa istnieje dziwny sposób postępo- 
wania nietylko we Lwowie, ale w całej, zwła- 
szcza wschodniej Galicyj. Tupicerowi, który 
kilka lat za granicą kraju pracował w celu 
wydoskonalenia się w swoim zawodzie, każą 
brać za przykład tapicera, stojącego na najniż- 
szym stopuiu wykształcenia fachowego i po- 
dług niego regulują ceny dla tapicerów chrze- 
ścijańskich. W zwyczaj nawet weszło we Liwo- 
wie posyłać po tapicera ped studnię w rynku 
przy ulicy Ruskiej, po malarza pod niemiecką 
bożuicę na Zółkiewskie, po meble zaś wypra- 
wne do wyżej opisanych maugazyuów. 

Jesteśmy w przededniu wystawy powsze- 
elinej we Lwowie i z żalem wyznać potrzeba, 
że tapicerzy stolicy Galicyi słaby udzial jako 
wystawcy na niej mieć będę mogli, mianowi- 
cia ze względów materyalnych; takie bowiem 
lekceważące tr ktowanie tego zawodu we Lwo- 
wie i wschodniej Gralicyi ze strony społeczeń- 
stwa przyprowadziło ich do nędzy. Inaczej pod 
każdym względem stoi tapicerstwo w Krako- 
wie, gdzie, jakkolwiek Kraków jest mniejszem 
miastem, jest kilka firm tapicerskich, które o 
własnych siłach będą mogły wziąć udział w wy- 
stawie, a mając wyrobione fachowo pracownie, 
mogą ubiegać się o lepsze nawet z zagrani- 
cznemi wyrobami. 

Narzekają powszechnie na niedołężność 
polskiego rękodzielnika, nie pomnąc na to, że 
on m taką mikczemną konkurencyą walczyć 
musi i zamiast doskonalić się i postępować fa- 
chowo, zmuszony jest cofać się wstecz i starać 
się wyrównać w  partactwie tandeciarzom. 
Dzieje się to nietylko w zawodzie tapicerskim, 
lecz we wszystkich w ogóle rzemiosłach w Ga- 
licyi: niektóre nawet całkiem u chrześcijan za- 
nikają, przechodzące w monopol żydów. 

Wydział krajowy przeznacza rokrocznie 


pewne sumy na podniesienie przemysłu krajo- , 


wego, zakłada szkoły fachowe, wysyła za gra- 
uicę rękodzielników dla łepszego wykształcenia 
się w pewnym zawodzie, 
przyda jeżeli społeczeństwo samo nie poprze 
w usiłowaniach Wydziału krajowego i Sejnm? 
Na co sią przyda rękodzielnikowi wydoskona- 
lenie fachowe, oświata i iuteligeucya, jeżeli ci 
najmniej oświeceni, a jeszaze muiej fachowa 
wydoskonaleni, mają największe poparcie u spo- 
łeczeństwa i robią krociowe majątki z partè- 
ctwa? Remi. 


dra * A rm 
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(Ostatni aki“, dramat współczesny w 4 ech 
aktach Teodora Jeske-Chottskiego). 
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Dramat współczesny: — rzecz zaprawdę nie- 


zwykla. W epoce fursy i sztuk nowego pokroju, 
dla których nie wyraleziono jeszcze właściwego 
miana, w epoce r zmaitych  naturalistyczno-symbo- 
listycznych próbek, potrzeba nie lade odwagi i 
pewności swego talentu, ażeby wystąpić z drema- 
tem współczesnym poważnym Potrzeba 
tej odwagi i pewności tem więzej, jeśli autor nie 
bierze za temat wiarołomstwa małżeńskiego, ani nie 
pragnie oświetlać na deskach sceny, najniższych, 
najtruduiejszych instynktów człowieka, jego ata- 
wistycznych odruchów, lu: zupełnego zwyrodnienia: 
ali jeśli stawia sobie za cel 
dramatycsny jakiś objaw, lub kwes'yę sj ołeczną, 
ogóluiejszego znaczeni. i jeśli zamierza uczynić to 
w tonie szlarchstnym i budującym, a vie draźniącym 
i zniechęcajątym widza. 

Olwagą takiego wystąpienia 
p. Jeske-Choitski, pisara młody, ala znany już 
szeroko z talenti, jako nowelista i krytyk literacki, 


który teraz, jak mamy wszelkie prawo przypuszczać ' 


zebrawszy pewien zasób doświadczenia życiowego, 
niemniej jednak z całym zapałem sięga po lanry 
w dziedzinie dramatu, który należy do najwyższej 


katcgoryi twórczości literackiej. Przed dwoma już 
laty uczynił p. Choiński pierwszą w tym kierunku 
próbę napisawszy dramat: „Stracony posterunek“, 
rzecz silną, z zabarwieniem antisemiekiem, która 
właśnie dla tego, że silną była, uległa zakazowi 
cenzury. Wczoraj njrzeliśmy nową rzecz młodego 
autora, dramat osnuty na temacie Życia nad stan, 
na objawie dość pospolitym w wesołym syrenim 
grodzio i z góry musimy się przyznać do dwóch 
rzesy: po pierwsze, żeśmy o warteść literacką 
utworm byli najzupelniej spokojni, wiedząc, że 
Choińssi chybicnej rzeczy literackiej w świat nie 
puści, i powtóre, Że rzecz jego pod względem siły 


dramatycznej, efektowności i zręcznej budowy sce- 


nicznej przeszła o wiele nasze oczekiwania. 
Uprzedzeni z góry o treści sztuki, to jest, że 
przedstawia życie nad stan i jego skutki, wątpiliśmy 
otwarcie mówiąc, czy po opracowaniach tego 
tematu tak licznych w powieści i w komedyi zdoła 
autor powiedzieć coś nowego, czy zdoła zuintereso- 
wać widza charakteraini osób działających i sytu- 
acyami w jakie je wprowadzi ? Tyle razy  widzie- 
liśmy już bowiem lekkoduchów wszelkiego rodzaju, 
młodych i starych popełniających rozmaite  łotrow- 
stwa gwoli zaspokojenia żądzy Życia i użycia, tyle 
razy widzieliśmy rodziców sprzedających swe córki 
dla ratowania pozycyi towarzyskiej, tyle razy prze- 
sunęły się nam przed oczyma „nowocześni bohate- 
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lecz na cóż się to, 


autorowi , 
(niądze nie na stroje i gałganki, lecz na otarcie łez | 


przedstawić w sposób : 


znalazł w sobie 


rowie“ Żeniący się dla posagu, ażeby zapłacić 
koszta swych kawalerskich fantazyi, w ogóle tyle 
mieliśmy odmian: „febris aurea“ i jej skutków na 
scenie, że aż zaczynaliśmy się dziwić autorowi, iż 
wybrał temat tak pospolity — zarówno w życiu jak 
na scenie. Szszerze też wyznamy, żeśmy się oba- 
wiali długich tyrad o marnotrawstwie i rozrzutności 


i dłuższych może jeszcze kazań na temat  oszczę- 
| dności i pracy. 

A tymczasem ? — tymczasem z obaw naszych 

ani śladu nie zostało, a na ich miejsce wstąpiło 

i pełne uznanie dla — talentu autora, Dodajmy: 


prawdziwego talentu, który właśnie ma tę szczegól- 
ną właściwość, że rzecz znaną w nowem świetle 
przedstawić umie. 

Rzecz dzieje się w Warszawie. Mecenas Ale- 
ksander Pawłowski, jeden z najpopularniejszych 
adwokatów w mieście, zdobył w ciągu trzydziestu 
lat niezmordowanej pracy znaczny majątek. Na tej 
podstawie Żona jego urządziła dom na „wielką 
stopę“, córkę jedną wydała za właściciela dóbr 
(mocno zadłużonego i ciągle pożyczającego), 2 Syn, 
żyjący bez troski o jutro, wykierował się na mi- 
łego gagatka, dzielącego czas (i krwawicę ojca) 
między rauty, bale 1 winta lub baccarata w ary- 
stokratycznym klubie. Mecenas Pawłowski, który 
całe życie był charakterem jak łza czystym i właśnie 
tą swą nieposzlakowanę prawością zdobył olbrzymią 
klientelę, miał jednak słabą stronę. Oto kochał 
swoich najbliższych w sposób, który nieopatrznym, 
wprost nierozumnym nazwać można. Wszelkie ka- 
prysy i fantnzye żoy zaspakajał bez słowa uwagi 
ze swej strony, dawał pieniądze i dawał bez liczby 
i rachunku, zięciowi pożyczał i pożyczał, synowi 
pozwalał szumieć, że się od tego szumu cała we- 
soła Warszawa trzęsła, a sam, trzymając się zdala 
od zabawowego wiru w jakim „tonął* dom jego, 
biegał po sądach i klientach, a nocami, do szarego 
(świtu grzebał w aktach i wypracowywał obrony. 
Bronił tylko ludzi uczciwych niesłusznie po- 
krzywdzonych, a ponieważ tych nigdy na świecie 
nie braknie, więc pracy miał dość. Ale z czasem 
wszystko urwać się musi. Autor wprowadza nas do 
! domu mecenasa w chwili właśnie, gdy już... rwać 
się poczyna. Widz zaraz już w pierwszych scenach 
czuje, że staje na terenie wysoce dramatycznym. 
| Syn mecenasa wraca z klubu po nocy przy kartach 
spędzonej, podczas gly mecenas wyrzuca za drzwi 
natrętnego żyda-faktor:, który przyszedł proponować 
mu obronę fałszywego bankruta. O, bo żydkowie 
wszystko wiedzą —- i tu zwrócić należy uwagę na 
trałną obserwacyę Życia i na pełne talentu wy- 
zyskanie tej obserwacyi przez autora. Świat cały 
daje się łudzić pozorami hucznego życia, mecena- 
| sowa, jej syn i córki nie wiedzą, że interesa finan- 
| sowe mecenasa chwiać się poczynają, on sam nia 
| chee rodzinie wyjawić tego w obawie, aby im nie 
,zatrać wesołych chwil życia: —- tylko Żżydkowie 
krążą już dokoła, jak kruki nad spodziewanym że- 
rem, pewni, że mając weksle mecenasa w portfelu, 
zdołają go zmusić do bronienia spraw nieczystych : 
symulantów-bankrutów, fałszerzy weksli i t. d. it. d. 
Ale mecenas jeszcze się poddawać wie myśli, ogra- 
nicza się tylko do zwrócenia uwagi Żony na nie- 
pomyślny stan swoieli interesów. I jakąż otrzymuje 
odpowiedź ? Mecenasowa pewno nie znała sentencyi 
łacińskiej: Mundus vult decipi — ergo decipiatu, 
ale kierowana doświadezeniem z dzisiejszego życia, 
pelnego fałszywych blasków i złudnych pozorów, 
j odpowiada : Włsśnie teraz należy rozwinąć jeszcze 
i większą, niż dotychczas wystawność i okazałość: 
łatwiej będzie wydsć drugą córkę Zofię i ożenić 
| yna. Mecenag” zawsze powolny Żonie, i tym razem 
jej ulega, Panstwo Pawłowscy dają tedy świetny 
raut, na którym wedle projektów mecenasowej mają 
przyjść do skutku dwa maryaże. Młody Tadzio 
Pawłowski ma się oświadczyć brzydkiej ale niesły- 
chanie bogatej pannie Kiedrońskiej, robiącej do 
niego oddawna słodko-mdławe oczy, zaś urocza 
Zofia ma przyjąć oświadczyny starego, 60-letniego 
rejenta Śmigulskiego, który wyobraża sobie, że 
jeszze niejednego dzisiejszego rałodzika „przesko- 
czyć“ zdołałby, w istocie jednak jest celodza tą 
ruiną, a w dodatku sknerą, uwielbiającym w Zofii 
nietylko jej młodość i urodę, ile pracowitość, 
skrzętność, w ogóle przymioty gospodarnej Ż my, 
| mogącej mu ewentualnie jeszcze przysporzyć ma- 
Jątku. Nie ładne to, ale praktyczne projekta. Ta- 
'densz otwarcie pokpiwa sobie z brzydkiej panny 
Kiedrońskiej, ale gdy mu matka i siostra Halina 
'jesno tłumaczą, ża położenia finansowe ojca wymaga 
tego małżeństwa, bohaterski młodzieniec jest gotów 
dn spełnienia tej ofiary, bo przecież „lepiej jest być 
; mężem panny Kielrońskiej, aniżeli dziedzicem ojca 
bankruta*. 

Autor, który rzucił tu znown charakterystyczny 
' rys młodzieży, na wskróś zmateryalizowanej, bez 
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| cżenku, — dał jednak, widocznie w wysokiem po- 
 czuciu artystycznej miary i równowagi, wspaniały 
‘pendant do tej niesympatycznej figury Tadeusza. 

Test nim przepięknego, a silnego charakteru siostra 
| jego, Zofia, skromna i cicha współpracowniczka w 
I dziełach dobroczynnych miejskich, obracająca pie- 


ubcgim. I ona wydaje pieniądze nad stan, alo czyni 
| to bez świadomości istotiego p łożenia rzeczy. Kie- 
dy zaś matka otwier. jej oczy na to położenie, 
chege wymódz przyjęcie oświadczyn starego rejenta, 
Zofia staje na wyżynie etycznej, która widzowi daje 
zupełne zadośćuczynienie za niesmak, jaki budzi 
niskość moralna Taden-za. Do wszelkich ofiar, do 
wyrzeczenia się wszelkieh zhytków, 8 nawet przy- 
jemności, ceświadcza się Zofia gotową; więcej, do 
podjęcia nawet ciężkiej jakiej pracy na chleb co- 
dzienny, gdyby tego potrzeba było, nigdy jednak 
nie wyjdzie za człowieka, któremuby kłamać miłość 
musiała, bo — jak się wyraża — podłą jest ko- 
biet:, która w obec Boga i ludzi przysięga miłość 
człowiekowi niekochanemu i t. d. 

| Zbyt rozszerzyliwysmy ramy sprawozdania nt- 
i szegu, gdybyśmy delej szczegółowo opoia 'ać cheiali 
przebieg akcyi, która od tego momentu coraz t? sil- 
niej się zarysowuje, coraz większe wywołując wra- 
żenie. Nieszezęścia i katastrofy nigdy nie chodzą od- 
osobniona i spadają nam na głowy często jedne po 
drugich jak grom po gromie w czasie burzy letniej. 
Tak dzieje się i z rodziną mecenasa Syn, zamiast 
| oświadczyć się pannie Kiadrońskiej ns rancie, sple- 
Í szy do klubu i przegrywa 20000 rubli, a wiado- 
mość o tem dost.je nieszczęśliwy ojcie : niemal w tej 
"chwil, ki dy telegram rząlz'y ‘onosi, ż» wieś mə- 
cenase, Bukowie', została na licytacyi za dlugi 
sprzedaną, Położenie staje się coraz groźniejszem, 
| zwłaszcza, że Zofia odrzuciła stanowczo koakury re- 
| jenta, za zgodą ojca, któryby też nigdy nie sprzedał 
„całego życia swej córki za pomoc pieniężną, tem- 
| bardziej, że ma jeszcze nadzieję wyratowaniz się 
,z kłopotów. Ale długi honorowe przy kartach zacią- 
| gnięte, płacić należy w ciągu jednej doby. Położenie 
fatalne ; syn zamierza nkoronować swą etykę życio- 
wą samobójstwem... To byłoby dla całej rodziny 
| plamą niezmytą. Pozostaje jeden jeszcze tylko śro- 
| dek ratunku, Mecenas ma w depozycie jakieś siero- 
cińakie pieniądze małoletnich pupilów — a pomysł 
ich użycia chwilowego podsuwa mecenasowa, pra- 
gnąca zu każdą cenę utrzymać jeszcze pozycyę. 
Dzieje się; dług Tadeusza zapłacony, ala jeszcze 
mecenas nie ochłonął z niepokoju, z powodu nad- 


innych ideałów nad karyerę w dobrym finansowo ; 


użycia depozytu i zaledwie powziął, po raz pierwszy 
w Życiu, postanowienie przyjmowania spraw, jakie 
się nadarzą, choćby żydowskich — brudnych, gdy 
oto nowy grom pada! Opiekun małoletnich przyby- 
wa upomnieć się o pieniądze sierocińskie. Dla czło- 
wieka, który przez tyle lat na włos nikogo nie 
skrzywdził, usłyszeć nagle, że jest prostym złodzie- 
jem depozytów, to hańba, której ou przeżyć nie 
zdoła. Więc — truje się, okupując w ten spozób 
swą zbytnią pobłażliwość dla lekkomyślności swej 
żony i swego syna. Co się stanie z rodziną? Można 
się domyślać, że tragiczny zgon ojea obudzi w synu 
Tadeuszu lepszą cząstkę jego istoty i w jego wieku 
jeszcze powrót na drogę pracy i obowiązków 1mo- 
żliwy. Można mieć tę nadzieję tembardziej, że świe- 
cić mu będzie piękny przykład Zofii i jej narzeczo- 
nego Stanisława Szczerby, człowieka młodego, peł- 
ngo zapału, pelnego wiary w życie i w zwycięstwo 
pracy i poświęcenia. 

Oto treść dramatu silnego i  wzruszającego, 
zbudowanego bardzo poprawnie, ze znawst sem ry- 
sunku charakterów i umiejętnoś ią stopniowania 
efektów. 

Wezorajsze przedstawienie zrobiło też pożądane 
wrażenie, zwłaszcza, gdy artyści nasi grali bardzo 
starannie. Do kilku jeszecza uwag o dramacis samym 
i o grza artystów wrócimy go dzisiejszem drugiem 
przedstawieniu; tu nadmieniamy, że obecnego na 
premierze autora i artystów oklaskiwała wczoraj 
li zna publiczność szczerze i z pełnem nzasniem, 
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Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
nau zycielami szkół ludowych: Hilarego Komerni- 
kieg) w Korostewie, Maryę Katulińskę w Smólnie, 
Jana Tatomira w Oaet, Wojciecha Kumiegę w Pod- 
bużu, Florentynę Póllmannównę w Oparach, Ale- 
ksandra Chudersxiego w Rozworzanach ; nauczycie- 
lami kierojącymi dwu-klasowych szkół: Jana Dumi- 
na w Medenicach, Karola Balickiego w Krzyszko- 
wiecach, Sebastyara Tworzydłę w Skomielnej Białej, 
Leona Smitowskiego w Głęboczku, a nadto zami. o- 
wała Józefa Hryniewicza zastępcą nauczyciela szkoły 
ćwiczeń w seminarynm nau zycielskien męskiem we 
Lwowie. 

Konkursa. Rady szkolze okręgowe w G-ybo- 
wie, Limenowej i Skałacia rozpisały konkurs na kil- 
| kudziesiąt posad nauczycielskich. 

Krajowa konferencya nauczycielska odhę lzie 
się we Lwowie w dnia'h 25, 26 i 27go maja b. r. 
pod przewodnictwem in:pektoia krajowego dra Se- 
weryna Dniestrzańskiego. Program i p rządek dzien- 
ny konferenryi uchwaliła już Rada szkolna krajowa 
na, posiedzeniu z dnia 13 bm. 

Misye duchowne. Od dnia 10 do 15 bm. ol- 
bywała się misya duchowna w Zameczku, w pow. 
żółkiews*im. Kazania mieli księża Bazylianie Kizi- 
ma, Steć i Malczyński. Mimo słotnej pory, przybyło 
na misyę bardzo wiele ludzi, a do spowiedzi przy- 
stąpiłn kilka tysięcy osób. Druga podobna miya ol: 
była się w dniach od 16 do 22 zm. w Woli Wy- 
sockiej, w ow. żółkie "skim. 

W kościele XX. Zmartwychwstańców konfe- 
rencye rekolekcyjne miewać będzie x. Adolf Baka- 
nowski codzień wieczorami o godz. 5, od 19 włą- 
cznie do 25 b. m 

Z Uniwersytetu. Minister sprawie lliwośsi za- 
twierdził u hwałę grona profesorów wydziału filoza- 
| ficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
roz zerzają:ą veniam legendi docenta literatury pol- 
skiej dra Józefa Tretiaka, na język ruski i litera- 
turę ruską. 

Z Koła literacko-artystycznego. We czwartek 
będzie miał — jak to już donosilismy — p. Fran- 
ejszek Rawit: odczyt o: „Ostatnim romantyku pol- 
skim* (Kornelu Ujejskim). Początek odczytu o go- 
dziwne ósmej wieczorem. Wstęp wolny dla człon- 
ków „Koła“ z ich rodziuami i dla osób przez nich 
| „ole onych. 
| Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
| czwartek dnia 16go b. m. o godzinie szóstij wie- 
czoremn. 

Chwast. W literackich sferach naszego mi sta 
rowst ła polamiką na temat, którą postać w osti- 
į tniej swej komedyi nazwał Bliziński chwastem: czy 
! Amelię, czy Leona? W zapale walki zapom iano je- 

dnak, że na to pytanie odpowiada sam Blizmński, 


I 
| 
i 


W akcie I w scenie 9 znajduje się bowiem nastę- 
pwący dyalog: 

„Drobisz: «Zapomniałem, że brak nam 
Leona.. (o się też to z nim dzieje? 

„Drzostowiecki: Nie 
o tym synu marnotrawnym. n 

„Drobisz: Zawszeć to rołzony siostrzeniec 
naszych żon. k 

„Brzost.: Niestety! Każdy ród ma swój 
brud; wszakże i najlepsza rola wydaje 
| chwasty”, które wyrywać trzeba, 

Drobisz: To prawda, ale co się stanie 
z jego majątkiem ?..* 

W obec tego oświadczenia samego autora pole- 
mika wszelka ustać musi. 

i + Konstanty Bobczyński, posł ra Sejm kra- 

jowy, umar? wczoraj po długiej chorobie w Hłudnie, 
, koło Dynowa. Pogrzeb odbędzie się jutrodnia 16-go 
| marca przed południem. Zmarły był bardzo gorliwym 
(1 pracowitym posłem. Co do przekonań, należał do 
, stronnictwa konserwatywnego. 

Walne zebranie członków krakowskiego To- 
warzystwa rolniczego i delegatów okręgowych To- 
warzystw rolniczych odbędzie się w Krakcwie w 
gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń dnia 
23 marca i następnych. 

Pielgrzymka polska do Rzymu. Dowiadujemy 
się od przewodnika polskiej pielgrzymki do Rzymu, 
x. prałata dra Wine. Smoczyńskiego, że JEmin. x. 
kardynał Dunajewski nie pojedzie na czele piel- 
grymki polskiej z Krakowa do Rzymu, albowiem 
na wyraźne Życzenie Ojca św. zostaje na Swięta 
Wielkanocne w Rzymie; lecz natomiast Jego Emi- 
nencya wyjedzie na spotkanie pielgrzymki do Lo- 
retu lub Assyża. 

Raut na dachód Tow. Bratniej Pomocy słu- 
chaczów. wszechnicy lwowskiej odbędzie się w 80- 
botę dnia 18 marca b. r. w sali kasyna miejskiego. 
Obszerny komitet zebrany wczoraj pod przewodni- 
ctwem prof, Janowicza zatwierdził jednogłośnie pro- 
giam podany przez pana Adolfa  Abrahamowicza, 
Ww części koncertowej wezmą udział p. M, Rodoć, 
który wygłosi na ten cel ułożony wiersz, pp. Żela- 
zowscy, p. Biondelli, p. Jeromin. Muzyka 30 p. p. 
będzie przygrywać cały wieczór pod kierownictwem 
kapelmistrza Rolla. Ks. ordynatowa Lubomirska za- 
jęła się gorąco rozsprzedażą biletów i nie szczędzi 
zabiegów, aby raut wypadł jak najświetniej. Obrazy 
z żywych osób układają pp. Lewandowski, Popiel i 
Damazy Kotowski. Listę gospodyń ogłosimy jutro. 
Początek o godz. 8!/, wieczorem. 

Z Gwiazdy. Odczyt p. dra Emila Habdank 
Danikowskiego, prof. Uniwersytetu lwowskiego, dla 
członków Stow. i ich rodzin, odbędzie się w wiel- 
każ sali „Gwiazdy*, w niedzielę dnia 19 marca b. 
r. o godzinie 6 wieczorem. Szanowny prelegent 
mówić będzie o „rzemieślnikach i robotnikach pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych.“ Wstęp wolny. 
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W czytelni katolickiej odbędzie się w czwartó) 
dnia 16 marca b. r. pogadznką p. E. Libańskiegć 
p. t. „Materyalizm i wiedza.“ 


Historya i psychoiogia szermierki. Szermier: 
ka — mówił we wczorajszym odczycie swym prof. | 
Raciborski — po części starszą jest niż broń sama. 


Jeśli bowiem szermierką nazywa się umiejętność jak 
najlepszego zasłaniania siebie, a rażenia przeciwnika, 
to należy do niej już walka na pięści, angielskie 
boksowanie się, francuska savata. Ten sposób walli 
był zapewne już w czasach przedhistorycznych zna- 
ny, nie wiemy jak wyglądał wówczas, wiemy dopie* 


|ro, jakim był u starożytnych Greków i Rzymian. 


| 


Walczono tam albo na gołe pięście, albo obwijano 
je, jak w Grócyi, rzemieniami, ponaszywanemi oło* 
wiem, lub ubierano rękawice, jak w Rzymie, opa 
trzone ołowianymi guzami. Jednak kto wie czy nie 
straszniejszą była walka na gołe pięście, zwłaszcza 
gdy zadawano otwartemi palcami pchnięcia w dolna 
część tułowiu. Zdawało się w takim razie, że prze- 
bijano błonę brzuszną. Walka na pięście bardzo by* 
ła uprawiana też w wiekach średnich, zwłaszcza u 
Anglików i już Ryszard Lwie serce słynął jako zna- 
komity bokser. Znano nadto sposób walczenia na 
kije, używany prawdopodobnie przy pojedynkach 
między nieszlachtą. Sztuka ta zachowała się do dziś 
w południowej Francyi, a do walki używa się tam 
albo lekkiej „laski,“ trzymanej w jednej ręce, lub 
ciężkiego „kija,“ który się chwyta oburącz i wywija 
nin młyńca w powietrzu, 

Szermierka rozwija się i doskonali z rozwojem 
broni. Wprawdzie dopiero literatura z XVI, XVII i 
XVIII wieku zaczyna zajmować się szermierką, jo- 
dnak o jej stanie wnioskować możemy już z kształ- 
tu broni z jakiejś epoki. Tak np. z łatwością pozna- 
my, że bronią zakrzywioną trudno było zadawać 
pchnięcia, służyła ona do rąbania. Tego samego do- 
wodzi, jeśli rękojeść jest mała, gdyż musiano ja 
trzymać zaciśniętą dłonią. Nie można także było 
kłuć, jeśli koniec był zaokrąglony itp. 

Następnie opisywał prelegent lekką broń Egip- 
cyan, fantastyczne uzb ojenie Indów, u których nie- 
mal wszystkie późniejsze postacie broni były znane, 
broń Chaldejezyków, uzbrojenie Chińczyków, mające 
raczej chyba na celu przestraszenie przeciwnika, jak 
zrządzenie mu jakiejs szkody, dalej broń Japotńczy- 
ków, Greków, Rzymian, broń średniowieczną i w 
nowszych czasach. 7 

Wszędzie, gdzie szermierka postępowała na 
wyższe stopni', zarzucano cięcia, a posługiwano się 
pchnięciami. Już Rzymianie przypisywali zwycięztwa 
odnoszone przez ich legiony temu, że żołnierze rzym- 
scy kłuh, podrzas gdy barbarzyńcy, którzy z nimi 
walczyli, rąbali. Sztych rozwija się w nowszych czu- 
sach przedewszystkiem we Włoszech, Hiszpanii i 
Francyi, cięcie w Niemczech, a niemiecki pisarz i 
sam Żolnierz dr. Walter -vor Waldhofen powiada, 
że cięcia Żołnierzy niemieckich były bezsilne w obec 
straszliwych pchnięć francuskich. 

Co się tyczy psychologii szermierki, to zaj- 
muje ona się tem, jakich przymiotów umysłu i 
temperamentu wymaga szermierka a jakie wyrabia 
Przy szermierce potrzeba szybko spostrzedz cięcie, 
sparować i szybko oddać repostę to są główne dwa 
warunki psychiczne dla szermierza Wedle więc 
czterech głównych temperamentów możnaby podzie- 
liċ zachowanie się szermierzy podczas walki na 
cztery grupy. Nangwinik o silnej wrażliwości i sil- 
nem oddziaływaniu, jest w najkorzystniejszem poło- 
żeniu, dobrze będzie parował i szybko zadawał 
cięcia. Za to łatwo poddsje się uczuciom czy to 
lęku, czy gniewu i latwo może się w zapale nadziać 
na pałasz przaciwn'ka, Flegmatyk jest najnieko- 
rzystniejszym temperamentem, bo przy słabej wra- 
liwości słabo oddziaływa, ma jednak tę dobrą 
stronę, że nie poddaje się zbytnio uczuciom. Melan- 


cholik silnie wrażliwy a słabo oddziaływujący, te- 
dzie doskonale parował cięcia, mniej zważając na 
zadawanie ich, natomiast choleryk słabo wrażliwy 


a silnie oddziaływujący, jest bardzo przykrym prze- 


ciwnikiem, bo nie myśląc o paradzie godzi przede- 
wszystkiem w przeciwnika. 
Jakież znów przymioty szermierka wyrabia 


w tych, którzy się jaj oddają? Wymaga ona wiel- 
kiej wytewałeś:, rzatkości myśli, energii, dalej 
polegania na własnych siłach i lojalneści podczas 
kampanii względem towarzyszy, t j. niə uciekania 
z pola walki i pomagania innym. Dla indyjskiego 
wojowni a Kszatriasa największą hańbą było uciec 
z walki, dla tego też tam nieraz cała armie ginęły, 
Nadto nie byłe woluo Kszatriasowi uderzać na 
przeciwnika z tyłu, na jrzeciwvika, który gobie 
zbroję poprawiał, któremmn broń pękła, lub który był 
choćby chwilowo przygnębiony śmiercią towarzysza, 
Trudno sobie wyobrazić ryce skości, dalej posuniętej, 
Te przymioty systematycznie wyrabiane w klasie 
wojują:ej, przyczyniły się do wytworzenia się 


szlachty. Jak powiada Taine w swoich „Początkach 
współczesne: Francyi* szlachta stanowiła niejako 
nieustającą żandarmeryę, której władzca oddawał 


przestrzenie nie do używania, leez vod opiekę, Za- 
daniem szlachcica było dbać, aby w jego obszarze 
rolnik i rzemieślnik swobodnie mógł pracować. Kv- 
nieczność objeżdżania obszaru wsadziła go na konia 
a obowiązki swe pełnił z pewnem, jakby zakonnem 
oddaniam się, z głęboką religijnością, która zdolna 
byłu całe masy porwać i pchnąć na wyprawy krzy- 
żowe. W wieku 15 i 16 jednakże zaczyna się 
szlachta psuć, zmieniać w kas.ę, pragnącę tylko 
używania bez obowiązków W ślad za tem i wy- 
rodniejs szermierka, a takim jej objawem są tur- 
nieje. Pojedynki zmieniają się poprostu w burdy, 
z których rzadko kiedy nie było po dwa lub więcej 
trupów, bo zaprowadzono brzydki zwyczaj, że oprócz 
przeciwników walczyli ze sobą sekundanci. Wsku- 
tek: używania bez pracy nastąpiło odhartowanie 
charakteru i dworakowanie we Francyi królowi, 
u nas możnowładzcom. Dla określenia szlachcica 
naszego z wieku n. p, 18 najlep ze słowo jest „tru- 
tań*, taż sama opasłość, hałaśliwość i próżniactwo 
Jednak w końcu 18 wieku odezwał się atawizm 
dobrego w szlachcie, kiedy we Francyi, zaraz po 
zwołaniu stanów generalnych, zrzekła sią swych 
przywilejów, a w Polsce stworzyła konstytucyę 
Trzeciego Maja, 

4 W dzisiejszej Europie największem znaczeniem 
cieszy się szlachta w Anglii, bo tam najwiętej my- 
ślała o obowiązkach, nie o użyciu, bo otwarła swe 


bramy na oścież i innym dzielnym jednostkom ze 
społeczeństwa, chociaż nie należącym do szlachty. 


Nigdzie nie jest łatwiej dostać się w szeregi sziach- 
ty, jak w Anglii. 

ajsmutniejszem zas jest, jeśli szlachta zapi- 
suje się w szeregi wyzyskiwaczy, Nie to jest 
droga do podniesienia się szlachty kończył 
swe wywody prelegent — odzyskać ona może zna- 
czenie tylko pracą sumienną, tylko surowem pojmo- 
waniem obowiązków wzór owej pierwotnej 
szlachty 


Z Towarzystwa pedagogicznego. Zarząd głó- 
way uchwalił ogłosić konkurs na następujące te- 
maty: 1) O posłannietwie narodowem nauczyciela 
ludowego ze szczególnem uwzględnieniem stosunku 
szkoły do chaty i wpływu nauczyciela na oświatę 
poza obrębem szkoły. 2) Jakimi środkami powinien 
nauczyciel wszczepiać w dziatwę cztery główne cnoty, 
z których płynie dobrobyt i dzielność narodu, a 
mianowicie zamiłowanie do pracy i oszczędności, 
wytrwałość i samodzielność. Autorowie dwóch naj. 


Ta 
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epszych prac na oba tematy otrzymają po 50 złr. 
agrody 

Slub. Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
W kaplicy pałacu arcybiszupiego odbył się ślub 
księżniczki Matyldy Windischgraetzównej z księciem 
Pawłem Sapieha. Związek małżeński pobłogosławił 
wnj panny młodej ks. Desewfty, biskup w Csanad, 
ha Węgrzech. Po ślubie odbyło się dla goś i we- 
 Selnych śniadanie u rodziców panny młodej; po po- 
łudnin młoda para udała się do Rawy. 

Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu z dnia 
13 bm. uchwaliła wyrazić uznanie katolickiemu To- 
warzystwu dobroczynności pań w Białej, za ofiar- 
ność ra rzecz tamtejszej dziatwy szkolnej; zorgani- 
zoWać szkołą ludową w Harbutowicach, powiata Wa- 
dowice, od 1 września rb. i przekształcić szkołę lu- 
dową w Dembnie, powiatu Brzesko, na 2-klasową 
td 1 września rb. 

Moskiewskie porządki. Jak donosi Grażdanin, 
na kolei bałeko-odeskiej znaleziono na torze nie 
przytomnego człowieka. Pokazało się, że nieszczę- 
$l wy, nazwiskiem Kołomejców, został wyrzucony 
p! ez konduktorów z wagonu podczas pełnego biegu 
za to, że nie miał, czy, jak on utrzymuje, że zgu- 
bił bilet! Nieszczęśliwego, mocno potłuczonego, od- 
stawiono do odeskiego szpitalu. 

Z Rygi donoszą, iż pastor powiatu feltyn- 
skiego, Wilhelm Reymann, za udzielenie ślubu 
ewangielikowi z prawosławną, skazany został przez 
miejscowy sąd okręgowy, na 8 miesięcy wieży, 

Proces emigracyjny. Z Tarnopol». nam piszą: 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, którego treść 
poduł+m wam onegdaj, przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonych i świadków. Podsądny Iwan Michajły- 
szyn nie poczuwa się do żadnej winy. Twierdził, 
że do emigracyi nikogo nie namawiał, s«m zaś wy- 
szedł dlatego, że inni ludzie to samo czynili. Również 
Kaski Słobodzianowej ni. namawiai i od męża nie 
uprowadzał, Ona suma na niego ciągle naciskała, by 
ją przeprowadził na drugą stronę i wyemigrowała 
w towarzystwie Kinalów i innych. Twierdził dalej, 
że nigdy nikomu nie pokazywał pieniędzy, bo ich 
wcale nie miał i od mkogo nie brał; utrzymywał 
także, iż przed nikim nie uskarżał się na zdzierstwa 
panów i żydów. 

Drugi obwiniony Benedykt Rzepa przyznał się 
do wazystkiego. Raz miał on rozprawę w sądzie hu- 
siatyńskim. Po rozprawie wstąpił do szynku i tam 
spotkał się z Michejłyszynem. Mówili o emigracyi. 
Michajłyszyn oświadczył, iż, jeśli to prawda, że lu- 
dzie idą do Moskala, i że tam za darmo rozdają 
grunta, to onsam gotów wszystko porzucić i przejść 
za granicę, a prawdopodobnie wyszłoby z nim jeszcze 
kilkoro ludzi z Olcho wczyka. Myśl o emigracyi Rze- 
pie mocno się podobała i odtąd ustawicznie o niej 
przemyśliwał. 

W cztery dni po owej pogadance z Michajły- 
szynem Rzepa wracając z pola spotkał się koło 
karczmy z trzema znajomymi sobie wieśniakami: 
Ciupa, Szubertem i Hordyjem. We czwórkę weszli 
do karczmy na kieliszek wódki i tu rozwinęła się 
znowu pogadanka o emigracyi Rzepa opowiadał o 
raju rosyjskim i o tem, że z Olehowczyka, Husia- 
tyna i Trybuchowiec wyemigrowało już dużo ludzi. 
Ci. pa nów oświadczył, że był w Rosyi i że go tam 
gołdaci upewniali, iż emigranci z Galicyi żadnych 
papiere. v mieć nie potrzebują. 

Ped wpływem tych rozmów Rzepa nabrał 
ochoty do emi.racyi i jeszcze tej samej nocy zna 
lazł się w Rosyi. Gdy przyszedł do koszar sołda- 
ckich w Olchowczyku, zastał tam już około 180 
emigrantów. Każdemu wypłacono 12 kopijek. Na- 
stępnie wyprawiono ich ztamtąd do Kamieńca, dokąd 
szli cztery dni. Tu zatrzymano ich przez trzy dni. 
Bieda wśród emigrantów była wielka. Wielu z nich 
chciało wracać do kraju, ale Moskale nie puszczali, 
lecz grozili aresztem i kulą. Narzekających pocieszał 
zastępca gubernatora, ża bie!a ich nebawem się 
skończy, gdyż przyjdzie jakis rozkaz od cara. Tym- 
czasBinm zaś postanowiono rozmieścić emigrantów 
po wsiach. Zanim ich jednak podzielono, nadeszło z 
Galicyi jeszcze około stu ludzi. Przeszło 80 osób 
z prowadzono do Makowa, resztę rozmieszczono W 
Smotrynie, Gródku itd. Rzepia w Rosyi mocno 
się sprzykrzyło; uciekł przeto z Gródka z 25 ludżmi 
i powrócił do kraju. Tu aresztowano go wraz z Ciupą 
i ogadzono w więzieniu. 

Nadto zeznał Rzepa, iż jeden chiop z Szydło- 
wiec opowiadał mu, że ktoś w Olehowez; ku buntuje 
ludzi i namawia ich do emigracyi i ża za to dosta! 
od Moskali sto czy dwieście rubli. 

Na tem zakończono przesłuchanie oskarżonych. 
Zeznania świadków, niepewne i mocno pogmatwane, 
nie przyniosły nic nowego. Jedno tylko z zeznań 
tych wysnu można, a mianowicie to, ża głównym 
agitutoren i główną sprężyną emigracyi była straż 
graniczna rosyjska. 

Po przemowie prokuratora, który usiłował udo- 
wodnić, że Michajłyszyn zajmował się agitacyą i że 
był narzędziem rosyjskich organów, i po przemowach 
obrońców sędziowie przysięgli po dł giej naradzie 
ne wszystkie siedm postawionych im pytań odpowie- 
dzieli przeczązo i uwolnili Michajłyszyna i Rzepę 
od winy. 

Jarmark na konie w Krakowie powiódł się 
bardzo dobrze. Przybyli kupcy z Berlina i Lipska 
i zakupili wiele koni do Belgii. Oprócz koni praw- 


oddzielony. Zobaczywszy to, obejrzałem się min.o- 
woli dokoła, czy jestem istotnie w mieście, w którem 
już wybudowano gmach na państwową Dyrekcyę 
skarbu, jest projekt budowy koszar, wojsko jest 
stacyonowane, wreszcie ma być wybudowany gmach 
na pomieszczenie sądu obwodowego. Biedni urzę- 
dniey będą musieli latarki błyskawiczne przywieść 
z Boba, jeśli chcą bez szwanku powracać do domów. 

Jeśli mówi się o ujemnych stronach, wspo- 
mnieć należy i o dodatnich, Czortków pochwalić się 
może zegarem miejskim na dzwonnicy kościelnej. 
Zegar ten z trzema tarczami, jest nader praktycznie 
urządzony, bo na dwóch tarczach wskazuje czas 
miejscowy, na trzeciej zaś kolejowy, a każda z tarcz 
ma stosowny napis. Bardzo porządne są także stu- 
dnie publiczne z wodą samopłynącą, szkoła mieści 
się w budynku ładnym obszernym i widnym. 

Na dziś tyle. Może moich kilka słów wywrze 
skutek i zarząd miasta zechce nakryć ów kanał 
na razie choć prowizorycznie, ażeby znów kog Ś nie 
spotkało to samo, co mnie. 

Towarzystwo filologiczne odbyło przed kilku 
dniami drugie zwyczajne posiedzenie. Oprócz miej- 
scowych członków przybyli na nie także dwaj człon- 


kowie z Przemyśla pp. Schneider i Kossowicz, 
których prezes Dr. Cwikliński jak  najserdeczniej 
powitał, wyrażając zarazem gorące życzenie, aby 


także członkowie z innych gimnazyów galicyjskich 
na posiedzenie towarzystwa przybywać zechcieli, 
gdyż byłoby tam bardzo miło poznać się bliżej i 
usłyszeć ich zdania i w niejednem zasięgnąć ich 
rady. Liszba członków towarzystwa wynosi już 
około 150. Między nimi znajdują się najwybitniejsi 
nasi filologowie, a prócz kilku profesorów uniwersy- 
tetu lwowskiego przystąpili także dwaj profesoro- 
wie uniwersytetu krakowskiego pp. Dr. Miodoński 
i Dr. Sternbach, a jest nadzieja, że także znakomity 
lingwista i filolog, profesor uniwersytetu krakow- 
skiego Dr. Morawski niebawem do Towarzystwa 
przystąpi i zasilać będzie nowo powstający organ 
Towarzystwa swemi cennewi pracsmi. Druk tego 
czasopisma rozpocznie się z końcem maja, to też 
rękopisy riuszą być nadesłane najpóźniej do 1 maja. 
Czasopismo to będzie na razie kwartalnikiem i wy- 
chodzić będzie w objętości około 6 arkuszy, wsze- 
lako jest nadzieja, że niebawem będzie ono mogło 
wychodzić co miesiąc. Na posiedzeniu tem uchwa- 
lono program edycyi Horacyusza, opracowany przez 
pp. Dolińskiego i Librewakiego, w końcu p. Piotr 
Lewicki w całogodzinnym odczycie przedstawił plan 
wydania cbrestomatyi pism Tacyta, 

Z Genewy donoszą telegraficznie, że Cesarz 
Franciszek Józef przybył tam zupełnie niespodziewanie 
w poniedzialek og. 12 w południe. Stanął w hotelu 
„Métropole“, zjadł śniadanie, a potem odbył prze- 
jaźdżkę po mieście, zwiedził katedrę św. Piotra 
obejrzał gmach teatr:lny, z którego tak dumni są 
Genewczycy; następnie kazał się zawieść do posągu 
księria brunszwiekiego, który jak wiadomo cały ma- 
jątek swój zapisał miastu Genewie; potem pojechał 
prosto na dworzec kolei, zkąd o drugiej powrócił 
do Territet. 


O pobycie cesarza nikt w Genewie nie wic- 
dział, dlatego nie było żadnych przyjęć. Podczas 


powrotu do T rritet wysiadł cesarz tylko w Lo- 
zannie, gdzie pociąg zatrzymuje się 40 minut i 
odbył krótką przejażdżkę po mieście 

Leczenie po wsiach. Z prowincyi od je 'nej 
z czytelniczek naszych otrzymaliśmy pismo nastę- 
pujące: Czytając artykuł o stosunkach aptek do ludno- 
ści, mimowoli nasuwa się chęć napisania słów paru. 
Wychowana na wsi, a przenosząc się z miejsca na 
miejsce, miałam sposobność przypatrzyć się i nasłu- 
chat w różnych stronach Galicyi o sposobie leszo- 
nia, Ludek nasz jest jeszcze tak ciemny %Żża8 w po- 
jęciach jego nie może się pomieścić doktor i apteka, 
znachor jest u niego wszystkiam, do niego więc z 
dalekich stron jedzie lub posyła koszulę chorego. 
Czasem t wię':ej kosztuje, ule silua wiara pokonuje 
wszystkie trudności. aby to jednak na tem sią 
kończyło! Są choroby, na które chłopi biorą rękę 
ludzką wykopan, na cmentarzn, i spuiwszy ją, ka- 
dzą a nawet + wodą pić dają. Ręka taka przegniła, 
czasem po miesiącu wydobyta jest z ziemi, a tan 
który ją wydobywa, może się łatwo nabawić jakiej 
choroby. 

Gdziaindziej używają ziela, któ ego wedle lu 
dowej baśni pilnuje jakaś istota niewidzialna; ch-ac 
zaś, Żeby ono pomogło i żeby go można było urwać, 
trzeba rię okupić: więa niosą wa fla zeczee trochę 
wódki i parę centów w gałganku, zostawiają to w 
krzaczku, a narwanwszy ziela, kapią, poja lub kadzą 
według potrzeby. Ale biada temu, kto znalazłszy 
flaszeczkę wódkę wypije i pieniądze weżmie; choro- 
ba okupiona jemu się dostanie i dla niego już nie 
ma lekarstwa. 

Gdzie zaś lud więtej obcuje z „panami*, więc 
w posiadłoś iach mauiejszych, gdzie nie trzyma się 
pleni,otentów, rząędzców, lecz sam „pan“ w jdzie 
w pole, spotka się z wieśniakiem, pozdrowi go, pt- 
wie „jak się macie, sąsiedzie?*, porozmawia z nim 


o gospodarce, trochę o p lityce według jego pojęcia ! 


i o innych kwestyach, lud ten więcej już rozwija 
się, przylgnie do tego „pana“, nauczy się szanować 
go i kochać. W tnkiem miejscu w razie jakiej cho- 
roby chłop biegnie do dworu: „Pani, ratuj!* to 
dziecko chore, to żona; wię» pani z takiego dworku 


PRZEGLĄD z dnia 16 Marca 1398. 


dysławo Taczanowskiego, urcdzonego w roku 1825. 
W domu jego rodziców bawili jakiś czas Adam Mic- 
kiewicz i Juliusz Słowacki. Sp. Taczanowski kształ- 
cił się na uniwersytetach w Berlinie i Wrocławiu. 
W roku 1848 wziął udział w wypadkach naro:ło- 
wych, zaciągnąwszy się do oddziału podchorążych, 
którym dowolził sp. Jen Koźmian, późniejszy pre- 
łat katedry poznańskiej. W roku 1858 ożenił się 
z Bogumiłą OChłapowską, osiądł na wsi i zajmują? 
się gorliwie gospodarstwem, powiększył swą fortunę 
tak, iż dziś należy ona do uejwększych w Księ- 
stwie. Brał także udział w Życiu publiczn:m, a jako 
poseł do berlińskiego parlamentu, bronił interesów 
polskich bardzo gorliwie. 

Stan powietrza. Termometr -+ 8 Beaunrra 
o godzinie 4 zrana, a w południe -L 119 Reaum, 
Barometr 762. Idzie w górę. 

Dzień prześliczny, jasny, pogodny. 

Koncert. Na estradzie staje kwartet „Lutni“ 
z ośmiu panów złożony. Oklaski powitalne cichrą. 

Panowie z „Lutni* krząkają, poczem intonuja: 

O, jakaż rozkosz paziem być 
U pięknej królewny... 

— Panie — zapytuje jeden ze słuchaczów — 
nważasz pan, z jakiem głębokiem przekonaniem wy- 
mawiają dzis słowa tekstu ci punowie ?... 

— Nie dziwnego — odpowiada interpelowany — to 
wszystko ludzie... żonaci. 


Teatr. Dziś we środę (duia l5go marca) 
w teatrze brab. Skarbka o godzinie Time) wieczorem 
Po raz drugi „Ostatni akt“, dramat w 4 akta h 
Teodors Jeske Choińskiego. — Jutro we czwartek 
(dnia 16go bm.) o godzinia siódmej wieczorem : 
Zamiast zapowiedzianej „Bartary Radziwiłłównej*, 
z powodu niedyspozycyi p. Myszug:, daną będzie: 
„Gorąca krew“, wodewil w 3--h aktach, a f-ralu 
odsłonach L. Krenna i K. Lindau'a, z muzyką Hu- 
gona Schenka. 

Bilety zakupione na pierwsze trzy przedstawie- 
nia „Barbary Radziwiłłówny", ważne są na te trzy 
przedstawienia, bez wzgiędu na datę 


Literatura i Sztuka. 


P. Fr. Neuhauser, znany zaszczytni pianista 
i wyborny akompzniator, otrzymeł od Thomsana na- 
der pochlebną i korzystną propozyeyę, ażeby z jo 
cząt:.iem sezonu jesiennego udał się z im w podróż 
artystyczną. Pan Neuhauser — związany, jak wisdo- 
mo, stosunkami z naszem miastem — nie dał stanow- 
czej odpowiedzi, prawdopodobnie jednax propozycyę 
przyjmie. Jeż li to nastąpi, wówczas wygadnie nam | 
tylko ubolewać, że Lwów, tak ubogi w pianistów, 
utraci znowu jednego z najwybiiniejszy ch. 

* Dr. W. Kocha atlas komunikacyjny Europy. 
Wyszły już zeszyty 4-ty i 5-ty tego wydawnictwa. 
Składają się one z ośmiu map, podających jak naj- 
dokładniej wszystkie drogilądowei wodne w Galicyi, 
w południowo zachodniej Rosyi w okolicy Berdyczowa, 
w Węgrzech, w okolicy Klausenburga, tudzież w 
Rosyi, w okolicach Kostromy, Niżnego Nowogrodu, 
Permu, Saratowa, Carycyna, Astrachaniu i na wy- 
brzeżach północnego morza lodowatego na półwyspie 
Kola. Mapy te są tak dokładne, że długość każdej 
linii kolejowej, każdego gościńca, uwido znioną jest 
w kilometrach i wiorstach, tak, że w jeduej chwili 
obliczyć można odległość jednej miejscowości od 
drugiej. Wreszcie uwidocznione są nawet takie 
drogi, które jeszcze nie są ukończone, jak n p. 
kolej ze Stanisławowa do  Woronianki. Atlas ten 
wychodzi nakładem księgarni A. Solbriga w Lipskn. 
(Leipzig- Neustadt). 


* 


amne 


Część ekonomiczna. 


Wiodeń 13 marca. 
(Z). Nowy skandal panamski, który za- 
kończył się dymisyą ministra Bourgeois, wy- 
wołał u nas tylko na targu rent niekorzystny 
wplyw, w innych kategoryach papierów zaś 
rozwinął się dzis ruch wiele obiecujący. Oso- 
bliwie papiery przemysłowe i kelejowe cieszyły 
jsię dzis wielkim popytem. Pryl zwyżkowy 
' tych papierów ma swe Źroda: przedewszyst- 
i kiem w tem, że zanosi się, iż tegoroczny ruch 
budowlany przybierze wialkie rozmiary, ua- 
stępmie w tem, Że łagodne powietrze sprzyja 
zasiewom ozimym 1 wiosennym robotom w polu. 
wreszcie w pogłoskach, że kilka wielk ch przed- 
siębiorstw prywatnych ma być przemienienych 
na towarzystwa akcyjne. Między iunemi mò- 
wią, że olbrzymie fabryki żelaza Rotszylda w 
Witkowicach przemienione być mają na spółkę 
akcyjną. 
Także tankowe papiers poszły w górę, 

(tylko renty nie pcsunę!ły się ani o włos na- 
przód, a węgierska złoła spadła nawet a 15 ct. 
| gdyż Paryż ją sprzedawał. 

Ostatnie notowania 
Kredyty anstr. 24150. węgierskie 408 25, 
| Angiobanki 15750. Uniau; 25675, Bankvere'uy 
112400, Ianderborki 94430, Ludwiki 219— 
: Gzerniowiackie 25975, Renta papierowa 98790, 
srabrna 9370, austryacka złota 1110, 40/, 
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dziwie rasowych i karoserów dużej miary, miały | musi mieć podręczną apteczkę, starać się o zio}, a | austr. renta wał. kor. 9695, węgierska złota 


szczególniejszy popyt kuce jak najmniejsze 


i z apteki wypadnie mieć różne lekarstwa. Gdy zaś 


115:40, 40/, węgierska -renta wal. kor. 95.80, 


Jeden z zagranicznych handlarzy kupił 12, | choroba jest większa, radzi się chłopkowi: „Jedź do dukat 571, 2-fransówka 2091. marki 11-57—, 


inny 10, a przeważnie na wywóz do Brukseli i 
Hagi. Wywóz kuców zaznaczyć nam należy, ponie- 
waż handel w tej gałęzi końskiej hodowli był do- 
tychczas na bardzo małą skalę prowadzony, a ża- 
den z pewnością ziemianin nie pomyślał, przypro- 
wadzając małego kucyka, że weżmie za niego 
200 złr. i prędzej kupca znajdzie, niż za wymuska- 
nego, lecz kurtyzowanego, przytem wątpliwej krwi 
jukiera. Anglezowanie ogonów, będące w modzie 
u wielu pseudosportsmenów, jest plagą dla prak- 
tycznych gospodarzy, którzy konin nawet zwyczaj- 
nego „bryczkowca* nie mogą znaleść w stanie, jak 
go natura uposażyła. Dlatego też konie „z ogonami“ 
były w większej cenie niż podejrzanej wartości 
paradyery. 

W stajni „Sokoła* sprzedano do 90 koni w 
cenie od 350 do 600, na okólniku do 150 koni po 
różnych canach. 


Z Czortkowa otrzymaliśmy od jednego z czy- 
telników naszych, który tam chwilowo bawił, na- 
Btępującu korespondencyę. Przed paru tygodniami 
przybyłóm do Czortkowa nocnym pociągiem o go- 
dzinie 2'/, i zaraz na wstępie, kiedy dążyłem do 
miagta, spotkał mnie nader niemiły wypadek. Po 
przejściu mostu na Serecie poczuwszy pod nogami 
twardy grunt szedłem nim śmiało i bezpiecznie 
nie wiedsąc co za zasadzki Czortków w swojem 
łonie chowa, gdy naraz znalazłem się w dola sięga- 
jącym mi po ramiona, a jestem mężczyzną słusznego 
wzrostu. Wydrapałem się ztamtąd przy pomocy 
obcej i zawlokłem się do hotelu obłocony i potłu- 
czony. ŹZdjęty jednak ciekawością co to może być 
za samotrzask na ludzi, z niemałym wysiłkiem 
w dwa dni potem gdyż wskutek potłuczenia zacho- 


rowałem i musiałem położyć się do łóżka, po- 
szedłem, by obejrzeć miejsce mego upadku. Był to 
kanał murowany ra Ścieki uliczne, długi około 50 


metrów, głęboki 2 m, bezpośrednio z chodnikiem 


doktora!* Chłop albo nie dowierza albo go nie stać 
na doktora; więc na razie pani musi być lekarzem 
i mieć aptekę bezpłatną, a chłopek nawet nie dzię- 
kuje za lekarstwo, bo według jego wierzeń nie shut- 
ko.sałoby należycie. 

Wię: i pomnożenie aptek na nieby się nie 
przydało; tu potrzeba apostołó « -lekarzy, którzyby 
mieli z sobą zioła i maśsie, a przedewzzystkiem umieli 
rozbudzić wiarę w siebie. : 

Tragedya rodzinna. Z Konstantynopola do- 
noszą, że w miejscowości Helvady, pewien bogaty 
Turek, niejaki Hasiz Iglu Hussein zamordował 
w sobotę wieczór sześć osób, t. j. Własną żonę, po- 
tem siostrę, szwagrową, szwagra, Wreszcie bryga- 
dyera policyjnego i urzędnika, którzy przybyli na 
pomoc, a w końcu sam się zabił. ) 3 

Zmarli. Alfons Stwiertnia, inżynier, adjunkt 


,ruble 1:273/,. 
$ Galic. pożyczka konwersyjna. Dziś upływa 
' tormin zgłoszeń galie. obligacyi indemnizacyj- 
inych do konwersyi tudzież snbskrypcyj w go- 
i tówce na tę resztę nowej 4-proeentowej galo. 
'pożyczki krajowej, jaka pozostanie po spłacie 
| długu indemnizacyjnego. Subsykrypcya odbywa 
| się równocześnie we Lwowie, Wiedniu, Berli- 
i nie, Frankfurcie i Hamburgu. Ostateczna cyfre 
,zgłoszen wiadomą będzie dopiero za kilka dni, 
jgdy wszystkie arknsze zgłoszeń napłyną do 
Unionbauku przeprowadzając=go tę operacyę, 
| wszelako już dzis możemy z całą stanowczo- 
ścią powiedzieć, że operacya powiedła się świe- 
i tnle 1 Że pożyczka galicyjska pokrytą zostanie 
kilka razy, co daje jak najchlubniejsze $wiade- 
Lebwo kredytowi Galicyi. W samym bowiem 


l 
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w tej liczbie z Galicyi 510 sztuk opasowych 
i 86 chudych; zatem o 121 mniej niż w ze- 
szłym tygodniu. Nie sprzedano 56 sztuk. 
Płacono : galicyjskie 58 do 6400 zł., węgierskie 
58—64'00 zł, zinnych krajów koronnych 55 do 
64:00 zł, krowy 23—40:00 zł., woły 00 do 00:00 
za 100 kilo żywej wagi. 
Bydło chude od 28 do 112 zł. za sztukę. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 14 marca, 
Opierając się ra tem, że w Peszcie przy 
cenach stałych rozwinął się znaczniejszy ruch 
zbożowy, sprzedający wystąpili dzisiaj z wyższe- 
mi żądaniami. Gdy jednak okazało się, że mły- 
ny mają dosiatecziie zapasy, że zatem na razie 


$ 


Ż 
nie znajdują się w konieczności robienia więk- 
szych zskupów, stałe początkowo usposobienie 
osłabło następnie i niewielkie obroty, jakie mia- 
ły miejsce, odbywały się na podstawie cen ze- 
szłetygodniowywh. 

Płacono: za pszenicę białą od 820—860, 
za czerwoną od 8'10.-850, za żółtą od 800 
do 845; za żyto od 6'0-—7'00; za jęczmień 
browarny od 6'00—650, na kaszą od 550 do 
5'65; za owies nd 6:80—650, za rzepak od 11:50 
do 12:25, za koniczynę czerwoną od 60 do 75, 
za białą od 55 do 70 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank gadicyjski dla handlu i przemysłu. 


a 


i elegramy „Przeglądu“. 


Kraków 15 marca (pr.) P. Erazm Jerzma- 
nowski z Nowego Jorku przesłał na ręce posła 
Asnyka dziesięć tysięcy złr. dla towarzystwa 
szkoły ludowej. 

Wiedeń 15 marca. Izba posłów obrado- 
wała wczoraj naa wnioskiem komisyi przemy- 
słowej o uznazie także  Lomisyi przemy- 
słowej nieustającą, celem dania jej możności 
rychłego przygotowania projektu reformy u- 
s.aawy przemysiowej. Nadto domaga się komi- 
sya przeprowadzenia pisemnej i ustnej ankiety 
nad tę sprawą. 

P. Czaykowski sprzeciwił się uznaniu tej 
komisyi nieustającą, gdyż obawia się, Że za- 
sada ciągłości kRomisyi będzie nadużyweuą. 
Zresztą ciągłość komisyi niə jest jedynym 
środkiem do przyśpieszenia prac Z% tem 
wszystkiem pragnie Koło polskie reformy u- 
stawy przemysłowej, jedaskże powinien rząd 
w tej mierze użyć swego wplywu, tak, jak 
to uczynił przy regulacyi waluty. Aukiefa mo- 
że się odbyć bez uznania komisyi za uieustejącą, 
nawet podczas sesyi sejmów krajowych. Mówca 
waiosi przeto, aby sprawę uznania komisyi 
przemysłowej nienstającą, odroczono do jesle- 
ni, a tymczasem wezwano rząd o jak naj- 
rychlejsze zwołanie aukiety, którzby się za- 
stanowiła nad inicyatywą ruądu, zmierzające 
do reformy ustawy przemysłowej. 

Miuister handlu oświadczył, ża nia chce 
wpływać na decyzyę Izby, jeżeli Jedna ora 
uchwśli ciągłość komisyi — to rząd na to 
się zgodzi. 

P. Jaworski 
kowskiego. 

Izba uchwaliła jednak wniosek komisyi 
przemysłowej, t. j- uznała ją nieustającą, po- 


popierał wniosek p. Czay- 


czem rozpoczęła obraiły nad traktatem handio- | -——— 


wym z Serbia. 

(Przyp. Red. Dla wyjaśnienia motywów, 
które skłoniły p. Czaykowskiego i 
poliskia do wystąpienia przeciw uznaniu per- 
rmanencyi kowisyi przemysłowej, podajemy w 
streszczeviu przemówienie p. Czaykowskiego, 
wypowiedziane w tej samej sprawie w komisy 
przemysłowej. — Jako movyw uznania tej ko- 
misyi nieustającą — rzekł p. Czaykowski 
podają potrzebę przyspieszenia uchwalenia do- 
niosłej ustawy. Przeciwko temu Koło polskie 
nic nie ma i nikt nie chciałby wziąć na sie- 
bie odpowiedzialności, że jest przyczyzą zwło- 
ki w uchwaleuia takiej uszawy. Któż jednak 
ma uchwalić taką ustawę? to parinineut, 
w nim zat m powinien się znajdować punkt 
ciężkości praktycznych prac prew dawczych, 
komisve mają tylko przygotować materyał do 
tych prze. A jaeża wyglądają stosunki par- 


| 


całe Koło | 


| 


| 
| 


| 
| 


j 


lamentarne a nas? Oto pięć miesięcy trwa już | 


debata budżetowa, 
psze sły zużywają 


najdroższy 
sl; na jałowej dyskutyi, 
a przedłożenia praktyczaue, oparte na mowie 
tronowej, spoczywają w koszu. 
że! nio może. Wyborcom nie nie zależy na 
pięknych mowach, ale ua dobrych ustawach. 
Uchwaloao już wyjątkowo permanencyę dwóch 
komisyli, aby pokazać ludności, że przecież 
jrawodawcze prace postępują naprzód, obecnie 
cheg nokwalić permanenczą trzeciej, a zatem 
wyjątek ma się stać regułą Do czegoź to do- 
prowadzi! Chyba do ustalenia dzisiejszych 
niezdrowych stosunków parlamentarnych, t. j- 
że prakiyczna pra 
zostanie do koni: 
eych po skończeniu 
cych czucia z całośt 


| 


| 


ca prawodawcza zepcbuietą | 
i dedatkowych, obradują- 
syl, a zatem nie meją- 


pozostanie nadal araną pobisów orators 
walk akademickich. Owóż do 
tazich stosunków, polskie 
przyłeży). 


1 


ch 


Kelo 


Tax być dłu- ; 


czas i najle- | 


a parlamentu, a parlament | szzzwyeme 
> : 


3 


że w sprawozdaniu m ostatniego posiedzenia, 
ogłoszonem w dziennikn urzędowym, nie za- 
mieszczono jego słów „rząd dzisiejszy jest rzą- 
dem samych łgarzy*, Minister finansów Tirard 
odpowiedzia! bardzo ostro Dórouledowi, który 
w kolicu, wezwany przez prezesa izby, cofnął 
te słowa. Minister Develle omawiał jeszcze 
sprawę pani Cottu 1 Soinoury'ego i na tem 
skończyło się zajście. 

Wiedeń 15 marca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej przyrzekł minister 
Gautsch, że w ciągu jesiennej sesyi Rady pań- 
stwa wniesie przedłożenie w sprawie budowy 
jeszcze dwóch in:tytutów dla fakultetu me- 
dycznego we Lwowie, tudzież w sprawie re- 
konstrukcyi lwowskiego budynku uniwersy- 
teckiszo. 

Rzym 15 marca. Dzienniki donoszą, iż w 

Entiaque zmarł na cholerę robotnik, który tam 
zeszłego tygodnia przybył z Francyi. 
» Barcelona 15 marca. W fabryce łóżek w 
Sanu Martian pękła bomba i zabiła jednego ro- 
botnika. W mieszkaniu zabitego znaleziono 
dwie bomby. Wiele osób aresztowano. 

Territet 15 marca. Cesarz o godzinie 9 
m. 15, po serdecznem pożegnaniu się z cesa- 
rzową w hoielu, odjechał ztąd. Na dworcu 
żegnala go z szacuukiem publiczność, Cesarzowa 
pozostała jeszcze w Territet, 


Przyjechał do Lwowa 
tia 15 marca 1898, 

IOTEL URANCUSKI Dr. F., Fruchtmann ze 
Stryja. A. Nol z 3010 ówki. C. Lampresht z Prus, 
M. M.dnrowi zowa z Tarnopola. F. Schoecher ze 
Stryja. A. Has z Wielunia. V. Eisenstein z Wie- 
W. Gnoiński z Krasnego. W. Zelechowski 
z Hroh rowa. E. Wysoszatski z Sokala. M. Preuss 
z Pragi. A. Sacks z Lignicy. Ksiądz J. Kobryn 
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TWadesłaxie. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 
oryginalne paryzkie. Zwraca 


Kapelusze się uwagę na anons firmy A. Szał- 
kiewicz, Lwów. ul. Akademicka 8. 704 


Lekarz chorób dziecięcych -587 


Dr. Zdzistaw Szydłowski 


Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5. 


Ciągnienic I Kwietnia 1893, 
Lesy miasta wriednia. 


Główna wygrana złr. 200.000. 
PROMESY na te losy po złr. 3-75. 
, Lisy Cisańskie (Theiszlosse). 
$ Glówna wygrana złr. 100.000. 
PROMESY na te losy po złr. 250. 230 
Sprzedaje po kursie dziennym. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Vydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczną złr, 1°70. Na prowincyi złr, 1'80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305 
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ay 5% galic. obligacyj indemnizacyjnych i do 


SSubskrypcyi 
na 4'/, galie. pożyczkę krajową nie po- 
liczając za te czynności żadnej zgoła 
prowizyi. 

Ostatni termin do I5 marca r. b. 

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie, również 
bez doliczenia prowizyi. 

Kupnje i sprzedaje wszelkie papiery 


jwartościowe i monety po najdokładniej- 
| szym kursie dziennym. 


Promesy do wszystkich ciągnień. 


Telegram ziełdewy. 


Wiedeń dnia 15. Marca godz. 2. min. —, 


| Akcye kred. 3475 Gal. oblig. pro- 

| Alpiny 58:90 pinacyjne 96:80 
Kredyty wyg. 40650 Wied. losy 178:50 
Auglobanki 15850 Akcye tyton. 18150 
Uniony 251 — Austr. renta p. 96:90 
Ludwiki 21950 Elbethale 242:50 
Norabany 29525 Landerbanki 245:— 
Lombaräy 10825 Renta zł. węg. 11580 
Lasy tureckie  51— Bankvereiny 12550 
sStaatsbahny 30925 Węg. renta p. 9532 
Ozarmowioskia 260 — Ruble 127-75 


Usposobienie silne. 
Z Tzby kandiewyej 14 marca 1858. 


Lwów 


kolei północnej, przeżywszy lst 30, zmarł w Krako- l Lwowie pokrytą zostałą prawie cała pożyczka. 


wie. — Stanisław Kiliński, urzędnik Towarzystwa ! Do wczoraj bowiem wynosiły zgłoszenia kon- 
wzajemnych ubezpieczeń, przeżywszy lat 42, umarł iwersy1 1 subskrypcyi w banku krajowym około 
w Krakowie. — Feliks Płatek, obywatel m. Krakc- 12 milionów reńskieh, w banku hipotecznym 3 


wa, zmarł w Szwajcaryi dnia 28 stycznia rb. Zwłoki miliony, a w rozmaitych kantorach wekslar- 
sprowadzono do kraju i pogrzeb odbył się dziś rano skich od 800 tysięcy do 3 milionów. W tej 
z dworca kolei w Krakowie, wprost na cmentarz, cyfrze nie mieszczą się jednak zgłoszenia dziś 
miejscowy. — W Okocimiu umarł w 78 roku życia , uskutecznione, a będzie ich bardzo wiele, gdyż 
Jan Gótz-Okocimski, znany przemysłowiec i właści- | publiczność nasza lubi z tego rodzaju sprawa- 
ciel dóbr. Zmarły należał do najczynniejszych oby- mi zwlekać do ostatka. Ponieważ po skonwer- 
wateli swego okręgu i jako właściciel słynnego w, towaniu długu indemnizacyjnego pozostanie do 
całej Austryi browaru, zajmował jedno z naczelnych ; zbycia tylko nieco więcej uad 2 miliony reń- 
miejsc na polu przemysłu. Fundował wspaniały ko- skich w nowych obligacyach, a suma subskryp- 
ściół, dwie szkoły, szpital i inne humanitarne insty- cyi wyniesie niewątpliwie kilka razy więcej, 
tucye i był dobroczyńcą i opiekunem miejscowej lu- ; przeto będzie musiała nastąpić repartycya i 
dności. — Aleksandra z Tańskich 19 Śliwińska, 20. każdy subskrybent otrzyma tylko część zamó- 
Sławaka, właścicielka dóbr ziemskich, przeżywszy : wionych obligów. 

lat 50, umarła w Kossowicach, w powiecie wielic- Z Wiednia donoszą, że i tam liczba osób 
kim. Zmarła zostawia po sobie szczery żal w szero- | subskrybujących dzis nową pożyczkę galicyj- 
kich kołach okolicznego obywatelstwa, jak i ludu, ' ską jest bardzo wielka. 

którego była prawdziwa matką i opiekunką. — 


| $ Z wiedeńskiego targu bydła. Na pouiedzial- | dzeniu izby depntowenych wywołał Dóroulede | 
się łączący, nie nakryty i ani nawet baryerą nis' Z Poznania dochodzi wiadomyść o śmierci śp. Wł- kowy targ przypędzono 4355 sztuk bydła, a burzłiwą scenę. Użalał się on bowiem na to,' 


| 
| 
| 
| kadn 
Londyn 15 marca. Gladstone wa sig me bsa dywidendy, "" IDR 
Paryż 15 ma: cż. W procesie o EE | Rida; galio Kar. Lud. 2002. w.a 219 — 299 — 
stwa panamskie przesłuchano wczoraj Constan-| | Tayow.-czer-jasg. 200zł, w 22: 
a pansmsk POWO | . W. a. 259 — u62 — 
sa jako świadka. Zezuał on, że nigdy nie przed- | quizy pivotscz. gali. 200zł wa. 855 
stawiał Carnotowi listy poslów, skampromito” | ©, BOG gó. Oc wić oe 
wanych w sprawie panamskiej i w ogóle nigdy | TE JE «WOJENNE 
nawet ni» miał takiej listy. Wczoraj e e | ` erztąyne sa F00 zł. 
no przesłuchanie świadków. | dunka hip, galie, B? 40 „ 100 70 101 40 
Budapeszt 15 marca. W sejmie węgierskim, | Banku hip. galio. 57, z 10%, pr. 109 70 — — 
w toku debaty nad budżetem wyznań, Oświa.. | Banku hip, 41,9, wa. lok, w BOJśt. 100 — 109 70 
czył sekretarz stanu Berzewiczy, że liberalna | Buska krajowego 4*/,7j, wa. 100 60 101 30 
polityka kościelna tak dalece opanowała wszyst- | Tow, zysd. gale 49. niegkr. 98 30 99 — 
kie umysły, iż żaden rząd nie miałby dziś już 7 $ „7 6; 417 A w, — 
siły cofnąć tej kwestyi z porządku dziennego. | 4" 52 È 101 10 i01 80 
Paryż 15 marca. Senat obradował wczoraj à św - g+ 6 86 560 — — 
nad interpelacyą w Sprawie zajścia, wywołane- z m. A 
go Zazie ty pani a. Po oświadczeniach á. Obligt sa 100 s. 
Loubeta i Ribota, tućzieź po zapewnienin Con- | indemnizacyjna galic. 5 pre. m b. 105 — — — 
stansa, że lista 104 prześujnonych posłów ni- | Galic. fund. propinacyjnego 4*/, 96 80 97 50 
gdy nie istulała, przyjął seuat 209 głosami | Bukow. fund. propin, 5%, w. 8. 102 — — — 
przeciw B6 ten sam porządek dzienny, który | Kom. banku kraj. 5 pre. w.ś. I wm. 101 80 — — 
przedwczoraj izba deputowanych uchwaliła, tj. | Pożyczks krai. zr. 1878 zpr. w.a 10450 — — 
udzielił rządowi wotum zaufania. „| a „asy 109 70 101 40 
Opawa 15 marca. Wczorajsze głosowanie "47 AE 
Izby handlowej rozstrzygnęło wybór posła do az 
Rady państwa na korzyść kandydata liberałów | Losy miasta Krakowa . 4 — EF 
niemieckich dr. Demla. Otrzymał on 19 głosów | « „  Birnisawowa — — —— 
Izby handlowej, kandydat antysemicki zaś dr. j 
Pommer tylko jeden głos. Ogółem zaś otrzy- YE 
dr. Demel 649 głosów, a dr. Pommer 626, Za- Dukat hoienderssi ` 5.63 5.78 
tem dr. Demel zostal wybrany posłem. Napoleondor . . . 3.60 9.70 
Territet 15 marca. Wedle ostatnich dyspo- | Fółimpsryał rosyjski . 8.70 —— 
zycyi, miał Cesarz wyjechać stąd dziś o godzi- | Bawal rosyjski srebrny 1.27—1.31— 
nie 9'/, rano. E ». . Papierowy 1.263 1:283/, 
Paryż 15 marca. Na wczorajszem  posie- | 160 marsk niszusckich 59,—— 59:60 
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ATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


Spodziewałam się zbyt wiele może. Zda- 
wało mi się, że arcydzieło Pawła Weroneń- 
czyka powinno było zaćmić blask i urok sa- 
mej natury. Wyśniony przezemnie obraz był 
nadziemskiem jakiems widzeniem pół boskich, 
pół bohaterskich postaci, tonących w złotych 1 
purpurowych blaskach wschodniego nieba. Rze- 
czywisty zaś obraz przedstawił się oczom moim 
okazały i ponuro majestatyczny, ale zczerniały 
wiekiem i pokryty drobnemi pęknięciami, które 
na nieśmiertelnem obliczu sztuki rzeźbią jakby 
siatkę zmarszczek starości. Siwowłosy starzec 
w powłóczystej szacie, z koroną na czole, stał 
wpośrodku senatorów i magnatów, z których 
czterech unosiło po nad głową jego złocisty 
baldachim. U stóp jego klęczeli posłowie, skła- 
dując mu kosztowne dary. W głębi widać było 
kościelne wieżyce i błyszczące kopuły gma- 
chów, przeglądające się w fali morskiej. Ca- 
łość była wspaniała, ale zimna, nie przema- 
wiała ani do serca, ani do wyobraźni mojej. 

Uderzony mojem milczeniem, pun Fargu- 
har zwrócił się do mnie: 

— I cóż maleńka, jakże 
obraz ? 

Milozałam, nie wiedząc co odpowiedzieć. 

— Qzy wyrównywa twoim oczekiwaniom ? 


znajdujesz mój 


mu wyznać prawdę. Zdawał się zawiedziony i 
niekontent; widocznie spodziewał się czego in- 
nego. Zmarszczył nieznacznie brwi, przygryzł 
usta, spojrzał parę razy to na mnie, to na o- 
braz, potem westchnął niecierpliwie i rzekł 
głośno: 

— Ma się rozumieć, że nie! Powinienem był 
spodziewać się tego. Zkądże to biedne dziecko 
miałoby się znać na takich rzeczach! Tipoo, 
zapuść zasłonę. Przedstawienie zawiodło |... 

Pragnęłabym, aby mi pozwolono dłużej 
popatrzeć na obraz; byłabym nie wiem co dała, 
aby mi on wytłómaczył treść jego i wykazał 
techniczne zalety, ale nie śmiałam prosić go o 
to. Zirytowałam go niechcący; przecenił war- 
tość moją i zawiódł się na mnie. Na tę myśl 
uczułam, że coś ściska mnie w gardle; nie by- 
łabym zdolna przemówić słowa, gdyby nawet 
szło o moje życie. 

Szczęściem, Że on nie zauważył pomię- 
szania mego. Spuszczanie firanki i zasuwanie 
okiennic pochłonęło całą jego uwagę, poczem 
odprawił służbę 1 własnoręcznie zamknąwszy 
drzwi, schował klucz do kieszeni. 

— Chodź, — Barbaro rzekł i poprowadził 
mnie napowrót drogą, którąśmy przyszli. 

Gabinet przeistoczył się zupełnie podczas 
naszej nieobecności. Ciężkie karmazynowa dra- 
perye zasłaniały okna, stół nakryty był do 
obiadu, lampa rzucała z góry przyćmione świa- 
tlo na pokój, a pomimo gorąca ogień polanko- 
wy palił się na kominku, rudemi blaskami ście- 
ląc się na dywanie. Towarzysz mój rzucił się 
na fotel i drżąc z zimna, pochylił się nad ogni- 
skiem. Zdawał się zatopiony w myślach. Usia- 
dłam na nizkim taborecie, po drugiej stronie 
kominka i w milczeniu wpatrywałam się w 
niego. Wiele lat upłynęło od tej pory, a je- 

,dnak wrażenie, jakiego doznałam w tej chwili, 
żywo zostało mi w pamięci. Jakże niepodo- 
i bnym był Hugon Farguhar do wymarzonego 


Musiałam zebrać całą moją odwagę, aby . przezemnie ideału o rycerskiej postaci, wyzy- 


PRZEGLĄD z dnia 16 Marea 1893. 


wającem spojrzeniu i bajronowskim kołnierzyku! 
| A jednak... dziwna rzecz! Nie czułam się wcale 
 zawiedzioną! Od dziecka miałam dar instynk- 
townego przeczuwania charakteru osób, z któ- 
| remi okoliczności mnie zbliżyły; to też miło 
mi jest wspomnieć, że nawet wtedy już wyżej 
ceu:łam niepospolity rozum i hart duszy, prze- 
bijający się na zewnątrz, niż błahe fizyczne 
zalety. 

Hugo Farguhar liczył podówczas zaledwie 
dwudziesty siódmy rok życia; ale gdy tak sie- 
dział posępny i zamyślony, z oczyma utkwio- 
nemi w czerwony płomień ogniska i bla- 
dem czołem wspartem na dłoni, wydawał 
się o wiele starszym. Częste zmiany klimatu, 
obyczajów i pożywienia, przy„ody na lądzie i 
morzu, trudy koczowniczego, życia wyryły nie- 
zatarte piętno na tej szlachetnej i ogorzałej 
twarzy. 

Jakaś niezwykła potęga myśli i woli wy- 
piętnowana była na tem wyniosłem czole, a 
siła świadoma siebie i wrodzona godność ce- 
chowały każdy ruch jego. Smagły i ciemno- 
włosy, ogorzały przez wichry i słońce, z buj- 
nym ciemnym zarostem, okalającym dolną część 
twarzy, Hugon przedstawiał typ męzki i szla- 
chetny. Mężczyzni w ogóle bardziej od kobiet 
podziwiali jego urodę; te ostatnie jednak upz- 
trywały w jego rysach coś bardziej jeszcze po- 
ciągającego od klasycznego piękna. Był to blask 
umysłowej potęgi, zapalający przelotnym pło- 
mieniem czarne źrenice jego, a może teź mi- 
mowolne zajęcie, jakie zwykł wzbudzać, za- 
wdzięczał on niepospolitemu charakterowi swe- 
mu, dźwiękowi głosu i obejściu zdradzającemu 

śmiałe i awanturnicze Życie, trawione żądzą 
swobody, namiętnością i skrytem cierpieniem. 
Ogień trzaskał wesoło na kominku, sno- 
pami iskier strzelając dokołu, a towarzysz mój 
trwał wciąż w milozącej zadumie swojej. Sku- 
lona w cieniu, badałam jego oblicze, aż dopóki 
każdy rys jego nie wyrył mi się w pamięci. 


Tak upłynął kwadrans wśród głębokiej 
ciszy, poczem drzwi cicho zapadły się w tył 1 
Tipoo wszedł, niosąc na tacy małe srebrne pól- 
miski. Pan Farguhar westchnął i po raz pierw- 
szy podniósł oczy. 

— Czyżby to już było wpół do ósmej? — 
spytał znużorym głosem. 

— Pięć minut po wpół do ósmej, Sahibie — 
odparł Tipoo, bacząc na każde skinienie swe- 
go pana. 

Pan Farguhar przysunął fotel do stołu, a 
ujrzawszy dwa nakrycia, zapytał: 

— Czyż oczekujemy kogo dzis na obiad? 

Hindus podniósł czarne jak węgiel oczy 
swoje na twarz Sahiba, potem znacząco spoj- 
rzał w moją stronę. Pan Farguhar obrócił się 
zdziwiony, uśmiechnął się nieco zakłopotany 
i rzekł: 

— Siadaj, maleńka. Zupa na stole, a ty i ja 
powinniśmy oboje być głodni. 

Usiadłam na wskazanem krześle, nie rzekł- 
szy słowa, ale odrazu straciłam wszelki apetyt. 
Wszak on zapomniał znpełnie o mnie! 

A jednak jakże uprzejmym był podczas 
całego obiadu! jakże starał się wynagrodzić mi 
chwilowe roztargnienie swoje! Otrząsnął się 
z zamyślenia, choć widziałam, że go to koszto- 
wało; rozmawiał ze mną, usiłował pobudzić 
mnie do śmiechu, kładł mi na talerz najlepsze 
kawalki i nalegał, abym pokosztowała każdego 
dania. Wnoszono na stół, jedne po drugich, zu- 
pełnie nieznane mi potrawy, a wszystkie wy- 
duwały silny, korzenny zapach, nie przypada- 
jący mi wcale do smaku, Pierwszy raz usły- 
szałam tak dziwaczne nazwy, jak: multiga, 
tawn, pilaw turecki, kawior astrachański, curry 
i tym podobne. 

Uprzątnąwszy mięsa, Tipoo wniósł w ma- 
leńkich, serwskich filiżaneczkach czarną, aro- 
matyczną kawę, suszone owoce, słodycze i ró- 
żne likiery złotawo-rubinowej barwy. 


mz =. 


daktyli, migdałów i słodyczy, obrócił fotel s 
do kominka i namówił mnie, abym to 56. 
uczyniła, poczem zapalił turecki nargi! na d: 
gim ceybuchu, który, podobny do szmaragdow. 
go, złotem ceutkowanego węża, wymykał s18 
ze szklanego naczynia postawionsgo na dj 
wanie. 

— Obawiam się, maleńka, że powróciwsź, 
do domu, nie będziesz zachwalała mojej 5 
chni — rzekł żartobliwie. 

Do domu!.. Wyraz ten przywrócił » 
w jednej chwili poczucia rzeczywistości. Je 
ów prostak z bajki na jarmarku, pozostawała 
cały czas w stanie zachwytu i zapomniała 
zupełnie o domu. 

— O Boże! któraż to godzina ? — zawołała! 
zrywając się przestraszona. 

— Dochodzi dziewiąta na moim zegarku, m 
leńka. . 

Słysząc to, położyłam na talerzyku nl 
kosztowany owoc i zrozyaczona usiadłam nap 
wrót na miejscu. 

— Dziewiąta! a ja wpół do siódmej miała 
być z powrotem! Cóż teraz będzie? Co pow 
ciocia? Jakże się odważę pokazać się jej I 
oczy? Czemże usprawiedliwię moje nieposł 
szeństwo ? 

Złamanym głosem, w którym czuć by 
wzbierające łzy, wypowiedziałam obawy mo, 
a pan Farguhar daremnie starał się mn 

r 


uspokoić. 
— Nie bój się, maleńka — rzekł z dobroc 
pociskając dzwonek. — Odwiozę cię sam do d 


mu i całą winę przyjmę na siebie. Tipoo! k 
natychmiast osiodłać Szatana. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pan Farguhar, nałożywszy mi na talerz 


bis fl. 3'65 (ca 45u versch. Dessins u. Farben), sowie schwarze, weisse und 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11:65 p. M. glatt. gestreift, karrirt, ge- 
mustert ete. (circa 240 versch. Qualit. und 2000 versch. Farben, Dessins etc. 
Seiden Damaste v. fl. 1'15—11-65 Seiden-Ballstoffte — 45—11'65 
Seiden-Rranadincs — 85—725 Seiden-Bastkleider 
Seiden Bengalires 1:20 — 6:10 R»me 10'50-—14'80 
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— ab eigəneráFabrik —ğzollfrei — 85 kr. per Meter. 


Seiden Armür' s., Merveillenx, Dachasses eśc. 
porto- und zollfrei ins Haus. Muster umgehend, Briefe n. d. 


Schweiz kosten 10 kr, Postkarten 5 kr. Porto. 


Seiden-Fabrik G. Menneberg, Zürich, 
königi. und kwis. Hoflieferant. 257 3-12 


Drobne ogioszenie 
_ po * ee-ty sd nyra”w 


„Marjówka* Zakład wodolecz- 
niezy obok Lwowa, poczta Lwów, Emil 
Bertemiljsr. Brajer właściciel, Dr. Wiktor 
Legeżyński lekarz kierujący. Wszelkich 
informacyi udzielą Zarząd tegoż zakładu. 

612 18—? 


U TKI cygaretowe 
!' nieklejone! 
znajłepszej bibałki francuskiej 


1.000 sztuk od 1 ztr. 


poleca z : - Lwów 
fabryka F. Niżałowskiego Hotel Zorza 
Opakowanie gratis. 656 


Przy odb orze 5.000 sztuk fcanco, 


Bolesław Cybulski we Lwowie, 
właściciel składu towarów żelaznych, sta 
lowych i metalowych przy placu Maryae- 
kim l. 5 poleca maszynki do krajania 
szynek na drzewie złr, 8, na marmurze 
złr. 6. 646 6 10 

Po zniżonych cenach sprzedaje 
wszelka naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika- 
testw, Edward Ileliwig, Zimorowicza 5. 

W h a 

Posznkaję ekonoma. Zgiosić się: 
właściciel dóbr Sosnów, poczta loco. Po- 
dania nieuwzglednione zostaną bez odpo: 
wiedzi. Pośrednictwa wykluczone. 696 2-3 

Albin Solecki we Lwowie, ul. Wa- 
łowa 1. 11. sprzedaje towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna pa- 
rowego Hel-ny hrabiny Mierowej. w Ka- 
mionce strumiłowej, po cenach fabrycz- 
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kta strączkowe w dobrych gatunkach i 
tanio. Zlecenia z prowincyi wykonujs sta- 
rannia i niezwłocznie. Osobom stale za- 
mieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się codzienrie trudzić rachunkami z ku 
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to- 
wary, na rachunek płatny co miesiąc, 


423 15 25 
Karska. 473 3—8 


Do sprzedania willa Nr. 11 s" | 


Kilkaset szczep jabłek i gruszek z 


najleps'ych gatun:ów zimowych a 30 kr. : 


sztuka. W Wodnikach p. Maryampol. 
687 2—3 


Oficyalistów oraz wszelką sł żbę 
miejska i wiejską dokorową, poleca bióro 
Trybu: al ka 1. 711 1—6 


Poszukuję kupna wiekszego. 
majątku. Kazim. Przyjemski, p'stej 
restanre brzesko. 714 1—4 

Potrzebny zaraz pisarz Zabło- 
nów p. Suchostaw. 713 1—2 

Panów oficyalistów wszelkiej katego- 
ryt 7 naj epszymi rekomendacyami oraz 
wszelką doborowa służbę poleca biuro 
Antoniny Wereszczyńskiej Lwów 
Wałowa 12. 717 1—1 


Magle pokojowe 
po złr. 24, poleca 


Piotr Chrząstowski 


nundaj żelazny we Lwowie, pla: Kapi- 
tulay 1 (naprzeciw aa 4 


Lwowskie laboratorynm chemiczne 


świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1. 19148 stwierdziło że jedynie 


i TUTKI S 


cygaretowe nieklejone 
389 18—24 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


są znakomite i zmpełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 
Nabyć można w sklepac» 8. W. NIE- 
MOJOWSKIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 23 
oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
diach i trańkach. 
Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami. 
Wysyłka na prowineyi odwrotnie, Opakoas 
wanie gratia, Przy odbiorze 5.000 sztuk franca. 


Sena. | piesznie, franko opakowanie. 


„i 


LSKRIE od 2:50 


sę 


DESZCZOCHRONY ANGIE 


[jard 


z 
+ m = 
2 Świeży transport najmodniejszych a 
> Kapeluszy i cylindrów 4 
> s. z. fabryk : Habiga, Plessa, Pichlera i an- = 
= gielskich, kapelusze myśliwskie od 1:30 2 
= otrzymał na skład i poleca najtaniej N 
> S PIELECKI, Lwów. z] 
ae 


a 


W. 


© a 


LASKI SPACEROWE ze SZTYLETAMH!: od 1:50. 


co 
«w 


GIOVIANI ZULIANI 


<A7E ILWFOWTIE, ulica św. Piotra liczba 9 
ww” Fabryka wyrobów betonowych i sztucznych marmurów ©* 


odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych, poleca wła- 
sne krajowe wyroby: posadzki wene>kie terazzo mozajkowe 
imit. granitu, płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzki, betonowe kanały, sklepienia łukowe, rezarwoary i 
muszle do studzien, schody, balkony, żłoby i wszelkie tym 
podobne wyroby z cemantu. 
Wzory i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowineyi uskutecznia 
się najstaranniej, wzorowo i trwało, po cenach umiarkowanych. 
(Lwów „Impressa”). 715 1—6 


Ur ządzenia elektrycznych 


HA Zastępca księgarni Fr. Bondego w Wiedniu Marcin Wójcik Lwów ul. 
pad Kołłątaja l. 5, dostarcza nastepujące dzieła, także naspłatę ratami od 1 zł. mies. 
| Albnm Jana Matejki 15 obrazów historycznych z objaśnieniami 
w ozdobnej tece, cena 17 zł. Album Grettgera I Wojna 15 zł. II Polonia 
12 złr. NI Lituania 8 złr. razem 2 9 zł. IV szkice (Wieczory zimowe) 30 
obrazów z teką 21 zł. Album Z. Ajdukiewicza „Tadeusz Kościuszko“ 12 obra- 
zów z toką i tekstem 15 zł. Album „Malarzy Polskich* 20 obrazów w tece 
z objaśnieniami 18 zł. Album „Jul. Kossaka“ 12 hist. obrazu w tece z obja- 
śnieniami 10 zł. Dzieła Henr. Sienkiewicza 18 oprawnych tomów 40 zł. 663 


Sezon wiosenny na rok 1898. 


Magazyn i pracownia sukien męskich 


pod firmą: 


Bełtowski & Motylewski 
WE LWOWIE przy ul. Sobieskiego 1. 4 
pclecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn bogato zao- 
patrzony w matarye tak krajowe jakoteż zagraniczne 
(Lwów „Impressa*). 707 1—9 


ZEGARMISTRZ 
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 16. 
poleca swój OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW złotych srebr- 
nych i niklowych z pierwszorzędnych fabryk genewsk ch, 
francuskich, utrzymuję na składzie wielki wybór zerarów 
ściennych, stołowych i pędułowych, budzików. różnego 
rodzaju po cenach najtańszych. 
Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, "egarów 
ściennych, grających, starożytnych, także odnawianie tych- 
że. uskuteczniam w jak najkrótszym czasie pod gwarancyą. 
359 11—16 


E 
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MAS: PODŁOGGWA 


francuska prawdziwa l 
m6 jest tylko i jedynie % 


do nabycia u 


® |4. 
U as 
Alojzego Hübnera 
we Lwowie, Rynek l. 38. 

Uwaga. Ponieważ pod nazwą „Masa francuska” bywa 
sprzedawany wyrób podrabisny, a który całkiem prawdziwej 
masy francuskiej nie zastąpi, przeto się przed kupnem tejże 

| ostrzega 397 


a 


ukurudza | 


nasienna. 


~% Do sprzedania 
Nasienie Kukurudzy bardzo plenne i 
zastępujące w zupełności Koński ząb, na- ają © 


być można we dworze w Kotowie, poczta aeg 
firzeżany lub loco stacya kolei Halise, Só MAJĄTKI z lasami i bez la- 


10 złr. ze 106 kl. 705 1—-] = 
'D Yr mniejsze z inwenta- 
5 I ARY ? rzem. 
założony w 1870 roku IZ z budynkami i 
ntarzem. 


wyłączny handel herbaty 


J. Wohla 
we Lwowie, ul. Sykstuska (A 6: 
poleca Szan, Publiczności 
na porę zimową 
doskonałą herbatę 
chinską rosyjską i angielską. 


Zamówienia uskutecznia się sumiennie, 
82 7—7 


KAMIENICE i grunta we Lwo- 
wie. 
WILLE z ogrodami. 


Wiadomości udzieli 


J. PRÓCHNIK 


Jagiellońska 2. 
564 4—10 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


LEON JANIKOWSKI 


r = > 3 
200 pni dzierżonów 
ramowych do sprzedania z wiosuą 
w Choroscu, poczta i stacya Zbo- 
rów. Także częściowo po 50 sztuk. 
Wiadomości udzieli właściciel 
Alexan ler Augermann w Zbarażu. 

661 4—10 
ENERGICZNY 


EKONOM 


z teoryą i praktyką poszukuje po- 
sądy na ordynaryę lub wikt. 
Uprasza adr sować M. P. 45 po- 
ste restante Lubyczo królewskie, 
692 2—2 


: Majątek 
w okolicy Lwowa 


1.000 morgów ziemi z gorzelnią o 
dwó 'h folwarkach do wydzierża 
wienia. Bliższa wiadomość, Dr. 
Dornbach, Kopernika 7. 
Gospodarz cą "woja, 20 letni, 
samoistny rolnik i przemysłowiec, prowa- 


nalazku (maszyna). s i viec, prowa 

S , + . j|dzący intratne obor orzelnie, tarta 
Ozano ne pieem ne zgłoszenia |mlyny, cegielnie, ie. aiena dotąd po- 
ipod znak „Przyszīość“ pizyimuje'sady i tylko wskutek zmiany właściciela 
biuro dzienników ogłoszeń L. poszukuje służby od św. Jana 1893. Na 
"Plo*n, Lwów 719 1-1 żądanie może złożyć kaucye. Warunki 


= O ("0 1 ŻELE RES Mfpkromne. Maskawe zgłoszenia pod W. K. 

ł avaler 80 letni, przyzwoitej powierz- poste restaute Jurowce. 620 2-10 
, Mchowności i obejścia, właściciel handlu jealność obejmująca 90 morgów prze- 
galanteryjnego, wartości do 18 tysięcy, po- 
'szukuje towarzyszki życia z posagiem do sjąnej i 80 morgów łąki najlepszego ga- 
jas tysięcy Zgł szenia Wraz Z fotografia tunku wraz z dwoma budynkami, odległy 
proszę nadsyłać Lod l W, P. Centralneg 3 kilometry od gościńca rządowego 1 od 
Bióro Ogłoszeń, Lwyw Koper ika 11. Za ytącyi kolejowej Mobrósin, (powiat 
dyskrecyę ręczy się słowem honoru. Żółkiewski) jest zarsz z wolnej ręki do 
710 1—8 sprzedania. Zgłoszenia do zarządu dóbr 


ro „ Dobrósim, poczta i stacya kolejowa 
bez prucia 


w miejscu. 632 3—3 
Szczepy gruszkowe 

przyjmaje d chemiesnego czy-|"ysokopienne, bardzo ładne proste i zdro» 

szczenia, odnawiania i prasowania 

wszeikia ubiory męzkie i suknie 


we, pięcioletnie sztuka 50 ct., 100 sztuk 

damskie pierwszy wiedeński zakład 
i za pomocą pary w prze iągu kilku |Do nabycia u autora we Lwowie, ul. Pań- 
Majątki ziemskie do sprzedania, kup- 


| 


dzwonków domowych i hotelowych, tele- 


fonów, mikrofonów, termometrów elek- 
trycznych, jakoteż zakładania Gromo- 
chronów na kościołach, fabrykach i bu- 
dynkach wedle najnowszych zasad elek- 
614 trotechniki wykonywa 
EDWARD GOTTLIEB 
elektrotechnik i mechanik we Lwowie, 
ulica Sykstuska liczba 23. 

Ceny umiarkowane. Zlecenia z p:0- 

wincyi załatwia sie bezzwłocznie. 


z 


5 


27 8—3 


t 


Po «ukuje się 


rzetelnego spólnika 


chrześcianina z niejakim kapitałem 


R patentowania ważnego wy- 


| 


Ks. Jerzego Czarturyskiego 
w Wiązownicy p. w miejscu. Zgło- 

i SZYMONA EISSA szenia u Zarządu ogrodu 625 4-4 
i Ky i iczba 6.i zarazem Podręcznik dla budow- 

HRA Y 5 peria lio z niczych Władysława Skwar- 
Na życzenie czysztzę ubiory jezyńskiego, inżyniera Namiestnictwa. 

5 *. {w płótno zł. 6 ct 50 bez przesyłki. — 

_—i MSZE Dzieło zalecone przez Towafiy twa poli. 
Zupełna wysprzedaż techniczne we Lwowie. 684 2-5 
handla A. MAŃKOWSKIEGO 


40 złr. są do sprzedania w ogrodzie 
czyszczenia plam a 
ANALIZA CEN 
godzin 716 1—3 |ska l. 27. Zbroszurowana 6 zł, oprawna 
na i wydzierżawienia. 


' Wyborne mazurki migdałowe w zimnej wa- 


| Handel herbaty 


strzeni t j. 60 morgów roli częścią za-|- 


~ |tynek i brunetek, małe pudełko po 7u cnt, 


ca się handei win DLudwira Stadtnatllera we Lwowie. "WE w» 
I 


WYDANIE PIĄTE 
Wyszło już z druku 


Praktyczne przepisy 
PIECZENIA CIAST ŚWIĄTECZNYCH 


Za wykwintność gustu 3 medale zasług 


TYLKO TOWAR DOBOROWY. 


KAPELUSZE 
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKII 


tułzeż własnez0 wyrobu 


przez 
Florentynę i Wandę KWIATY PARY ZKIE 
obejmuje : NTROIKI 
Najnowsze przepisy na Baby parzone, Ba PIORA 
by łołkciowe, ukraińskie, Baby ucierane,! i 
Babki kruche marmoladą przekładane, PERFUMY 


Niezrównane Kołarze i t. p. | 

Doskonaty Placek daktelowy. Placek z masy! 
Jabtek, turzański, angielski, Niezró « na- 
ny Placek Orzechowy zupełnie w! 
inny sposób robiony jak po cu- 
kierniach i przewyższający wszy“ 
stkie dobrocią. 


angielskie 
oraz francnzkie 
poleca MAGAZYN MOD 


ANNY SZAŁKIEWICZ 
dawniej M. Pappius 793 
Lwów, ul. Akademicka 8. 


Ceny nie wyższe od innych magazynów, 
Magazyn tea istnieje od pół wieku. 


a 
m" ; 
TRAWA MIODOWA 
(Holcus lanatus) 316 31 
nasienie świeże i pewne na grunta such 
lub mokre zupełnie liche, na pastwisk 
wyborna roślina, raz zas ana trwa bilk 
lat. Jeden korzec wraz z workie 
kosztuje 4 złx, przy zakupnie Laraz I 
korcy dodaje się korzec bezpłatnie. Z£ 
mówienia uskutecznia J. Bulsiewicz 
skład nasion w Bochni. 
“to chce się uchronić raz na ZaWwBZE 
od bolu zębów, wzmocnić dziąsła, popra” 


dzie, mazurki z bakalji, pomarańczowe, 
cukierkowe tt. p. j 
Lukry, — Maringi — Zefiry owocowe —| 
Andruty. i. t p. 
JEDYNE SEKRETA 


robienia doskonałych pierników 


Wszelkie Ciaste do kawy, herbaty i czekolady. 
Wyborny Chleb wiejski pytlowany 
Cena. 50 cnt 

Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt. 
uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia W. 
Manieckiego. Lwów ul. Kopernika l. 7. 


19 23  cebińsko rosyjskiei 104 wić smak 1 odświążyć jamę uhin Aa 
używa DENTYNE. Cen flaszki 80 c 

EDMUNDA RIEDLA wraz z sposobem Pean Nabywać możn 
RACE we Lwowie jedynie: w składzie materjałów 47 


| 


Leopolda T.ityriskiego 
we Lwowie 2 Kopernika 2. Na prowin: 
cyg wysyła się odwrotną pooztą. 


Pierwszej jakosci węgie'skia 


SALAMI 


suche, grube lab ciznkie, wysyła 
w 5 kilogr. paczkach pocztowych 
po 1złr. 20 ct. za kilo sksad 

fabryczny salami 432 


Deutsch Adeli 


Budzapaszt, Kszincygasse 65/0 


pl. Maryacki 10. 


poleca zbioru 
majowego : 


i} kl, Congo złr. 1.60 
Souchong czarna ż,— 
„ zbłór majowy ; - 
Kaysow czarna 4 — 
Melange da Land,4, — 
Pecco 3— 
n KATAWaNOWR 1 
n najprzedniejsza 6:= 
Wysiawki herbae. 130) 
s najlep, herbat 160 


á 


Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
odwrotuą pocztą. 


Opakowania się 
nie liczy 


Dziesjąć medali zasługi i dwa dyplomy! 
uznania sa niezrównane wyroby kosme 


Znakomite powodzenie i waiątuść tego 
pudrm, są najlepszym domodam jego xie- 
perównanej dobroci — Pade książęcy na, 
wszyatkich wystawach odnosił p. lmę pierw- 
sseńatwa, a liczne medale zasiugi, jakiemi JA 
został wyszazególniony najlepiej go zaleca” 
ją. — Padr książec» nie zawiera żadnych, 
metalicznych przymieszek. „estto najczyst 
aza 4 najdebkatniejsza mączka roślinna, 
przyjamnie preylega do twarzy, nadaja! 
piekna, maturalny bi»łsść i jest uieocen:o- 
nym środkiem do hygienicznego upiększe 
wia twarzy. Pudełko małe pudru białego 
60 ent, całe 1 zl, z łabadzikiem złr. 1:50. 
Różowy dla b'ondynek i kremowy dla sza- 


b PUJ 


d 


<>. So 


* 


ME 
LL 


yaek sat. male rodeo sa Teate! [0] Szęzepów OWocowych 
WODA FIJOŁKOWA 41 6 letnich, a to jabłonek, gru- 


Usuwa z twarzy pryszcze: Ee, tra szok w wyborowych gatunkach 
dziki, pierzcknienie i OE doly zl ud |tetnich, jesiennych i zimowych, 
gladza zmarszezki, POV y ovg li Pon wemniej wiśni i trześni 4utowych 
Twarz odświeża, wybiela * wydelikaca doj® Wo i , 
tego stopnia, że jako środek, toalstowo-|Sliwelk renglot jak i orzechów wło- 
hygieniczny został odszczegolniony meda-|skich sztuka po 30 d> 50 centów 
lem zasłagi na wystawach przyrodniczych|.ą na sprzedaż wa miejscu we 
lekarskich w Krakoriz i we Lwowie. Ca- WERYNI 624 3—4 

Wszelkie zamówienia należy zgřasząć 


a 1 zł. w. A. 139 9 -11 
do Zarządu dóbr Kolbuszowskich, poczta 


Mydło Kosmetyczne b zowakicl 
Odsnac»a się nadzwyczajną delikatnością Kolbuszowe, które za należytością pobra- 
i nader przyjemnym zapachem, łagodnie niem pocztowem lub kolejowym wraz z ng- 


wpływa na naskórek, zapobiega pierznie- Jem opakowaniem bezzwłocznie wy- 
nin rąk i twą dokładnie oczy |”) 7318: 3 y 
; pea a 7 Zarząd dóbr Kolbuszuwskich. 


s ie przy, ul Halickiej 1. 10. i a i reaimości we Lwowie 

we u Ska Swięta Kamienice do kupna i sprzedania. 
z Rappaport, Jagiellońska 1. 17. 702 

Tanio doskonałe stare 

WINA Wysukopienne bardzo piękne 
MONIA! jabłkowe drzewka 
KARĄ po 60 ct., dwułetne tlaney agrestowe, tylko 
LIKIERY z gatunków wielkoowocowych, po 15 zir. 
RUMY Za 100. Sadzonki jasionowe jednoroczne 
ARAKI po 1 złr., dwuletne smerekowe po 2 złe. 


dwoletne jasionowe. jaworowe i łipowe po, 
2 zł. 60 ct. za 1000. Zrazy zimotrwałych, 
jablek i gruszek po 60 ct. za 100 ócz, 
jped gwarancyą prawości gatunków, sprze.. 
daje Zarząd dóbr Polana p. Chrewt. 


Oliwa, ocet, migdały, rodzynki, 
herbata, kawa i t. p. 


708 1-10 Zarząd masy. 


| 
| 


mm O 


Papier hraci Fijałkowskiob w Białej. 


azeza skóre. Unea piegi i żółw brunatne 
Roczne i dwuletnie 


plamy, z twarzy. (ZM ÓW: d 
JAN IHNATOWICZ| SADZONKI SOSNOWE 
z ma na sprzed. ż Zarząd dóbr Ja 


Sklepy własne: WE LWOWIE, ulice Ko-|-;nka p. Rzeszów w paczkach po 


i óg Boimów —- P d 
AN TA 45 090 sztuk loco kolej Rzeszów 
po 4 złr. w. a  '693 2-6 


w CZERNIOWCACH Rynek 2. 


